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M a  iDmowrKins.
Miarą wybicia się jednostki ponad przeciętność, 

.miarą siły wewnętrzuej, laką i sprezentuje i zdolno­
ści sugges.ywn^go oddziaływania na ogół. jest w 
równej mierze liczba przyjaciół i wielbicieli, jak licz­
ba wrogów. Jest to zjawisko stare jak śwat, pewta- 
. zające się bezustannie w  sferze czystej myśli i du­
cha, a cóż dopiero w  dziedzinie polityki, gdzie na­
miętności i antagonizmy partyjne są rozżai rone do 
białości, gdzie zawiść posługuje się oszczerstwem i 
nia i urugan w obozie naszych t. zw. postępow- 
kilkunastu laty nagrodzenie przez Akademię umieję­
tności książki prof. Tretiaka o Słowackim podzieliło 
świat historyków krytyków i miłośników literatury 
na dwa zwalczające się obozy, nie może wywołać 
żadnego zdziwienia fakt, że piękny pomysł taszych 
rodaków z Wielkopolski, którzy postanowili uczcić 
zasługi Romana Dmowskiego utworzeniem fundacji 
jego imienia spotkało się z głosami protestu, oburzę 
nia i urągań w obozie naszych t. zw. postępow­
ców. Byłob> raczej dziwnem, gdyby nie pojawiło się 
to echo opozycyjne. Wszak Roman Dmowski jest 
cz'o\v ieniem sztandarowym. Nazwisko jego jest sym­
bolem długoletniej żmudnej, pełnej ofiar ideowej pra­
cy i ideowej walki o całość, wolność i niepodległość 
Polski. Poza tvm ideałem nie miał i nie ma Dmowski 
irr.ego w swem życiu. Wszystkie swe siły, cały swój 
zapał i energję niezłomną jemu wyłącznie poświę­
cił. 1 dr rzeka} się tej radości ogromnej’, żc umiłowa­
ny nadewszvstko ideał jego urzeczywistnił się, ż< 
pr=>ca jrge wydała plon bogatym. Radości zaś jego z 
oewnością nie zmniejszają zjadliwe ryki nienawiści 
l bezsilnej złości, które dochodzą do jego uszu w 
witlkiej dobie wyzwolili. Jako bystry psycholog, 
znawca duszy człowieczej i sprężyn, poruszających 
mechanizm życia zbiorowego, przewidział je naprzód, 
ocenił odpowiednie i zepchnął do właściwej roli.

W  Dmowskim znalazł swój pełny wyraz rdzen­
ny, niczem nieskażony instynkt narodowy, ów nie­
omylny' sternik każdej prawdziwie polskiej duszy, 
który naprzekói zdradzieckim mieliznom i zabójczym 
pTądom kieruje łódź tej ku jedynej przystani zbawie­
nia. A że myśl narodowa polska jest kr.tegor\cznem 
zaprzeczeniem polityki socjalistycznej i tendencji ży. 
dowskich, dążących do oparcia na imansach władz­
twa nad światem, przeto te dwie międzynarodówki 
należą 1o zasadniczych i nieubłaganych wrogów 
Dmowskiego, zwalczających jego ideę na giełdach ca­
łego świata.

Kiątwy, złorzeczenia i oszczerstwa, które na

■Redaktor n a c z e ln y :  Z y g m u n t K aczkow skL

o V.u&a prasa wyraźnie socjalistyczna l 
■yiak i ra  granicą, stały się już oklepanymi

'łuórś nie warto zwracać uwagi. Mniej 
zjadliwie i^ra ityezm e. ale nie mniej konsekwentnie 
Brew. adzą kampanję przeciw Dmowskiemu inne od­
łamy prasy lewicowej, dla których podkopywanie 
autorytetu narodowej demokracji i jej przywódców 
jsst głównym wskaźnikiem pracy politycznej.

Odmłodzony i zradykatizowany „Kurier Lwow­
ski” uznał również za stosowni dołączyć swój głos 
do protestów przeciw wielkopolskiej fundacji Im. 
Dmowskiego. W artykule utrzymanym w tonie spo­
kojnym i przyzwoitym, przyznaje autor, że Dmow­
ski jest „politykiem, ktorego zimna wola i orjęntacja 
wynoszą ponad przeciętność*’ który jednak jako pier­
wszy delegat polski na konferencje Dokojową pono­
sił san.e klęski, wobec czego zasłużył na sprawiedli­
wą ocenę, a nie na pomnik.

Autor tego artykułu oceniając uz.ałalnuść Dmo­
wskiego w związku z konferencją pokojową, rozmyśl­
nie i świa domie sapomnid o tern, co stanowi podsta­
wowa i wiekopomną jego zasługę, o tym mianowicie 
nie dającym się zaprzeczyć ani przekręcić fakcie, że 
tylko dzięki Dmowskiemu i pozostającemu pod jego 
kierownictwem Komitetowi Narodowemu Polska wo- 
gółe została dopuszczona do udziału w konferencji 
pokojowej w charakierze państwa zwycięskiego 1 
sprzymierzonego z koalicją.

Strach pomyśleć, coby się było stało, gdyby cała 
Polska byłą poszła torami, wskazanymi jej nie przez 
Dmowskiego, ale przez nieszczęsny Enkaen i jego 
Trenerów, gd^by była związała sie ńa śmierć i życic 
z mocarstwami centraJnemj uwiedDona ich zdradzie­
ckimi mannestami z 5. Rątcjftó.da i 13., września, gdyby 
była zmuszona podzielić łos Austrii i Niemiec, ich 
hańbę i klęskę. Że to się nie stało, że h palicy jeszcze 
przed rozgromieniem wrogów uznała Polskę za swe­
go aljanta, że Wilson mógł między swymi 14 punkta­
mi umieścić postulat odbudowania niepodległei, zje 
dnoczonej Polski z dostępem do moi za, że następnie 
cala koalicja w swej słynnej deklaracji wersalskiej 
postulat ten z całym naciskiem powtórzyła i że wre­
szcie w konsekwencji tych aktów politycznych, w  
chwili rozpoczęcia obrad konferencji poko*owej Pol­
ska znalazła się w rzędzie zwycięzców a nie zwy­
ciężonych — to wszystko jest pizedewszystkiem zai- 
sługą Dmowskiego i polityki, jaką prowadził w cza­
sie wojny światowej, a do której grunt już na wiele 
lat przedtem przygotował.

Niespożytą chwał? Dmow skiego jest i będzie, że 
odrazu i bez wahania rrstąpit na tę drogę, która wio­
dła do wskrzeszenia i zjednoczenia Polski, że olbrzy­
mia większość narodu dla idei swojej pozyskał, że

słowem swą mądrą i przewidującą polityką w wy­
bitnej mierze do niepodległości narodu się przyczynił.

To było .ego istotne i zasadnicze zwycięstwo i 
to jest główny tytuł jego do wdzięcznej pamięci u po­
koleń, które przyjdą.

Tego historycznego jego czynu nie zdoła osłabić 
fakt, że wskutek działania przemożnych potęg mię­
dzynarodowych, Dmowskiemu nie udało się w całej 
pełni uzyskać dla Polski tych gtanic, które jej wy­
kreślił na swej mrpie. Zasług jego to nie zmniejszy, 
tern bardziej, gdy się zważy, że zupełnie inne było­
by stanowisko jego i Polski na konferencji pokojowej, 
gdyby mu nie ciskali kłód pod nogi ci właśnie, 
którzy teraz najgłodniej krzyczą o rzekomych klę­
skach Polski, gdyby nie istniał Enkaen, gdyby Pola­
cy w  czasie wojny światowej nie byli -wystawili 
oddziałów wojskowych, walcząc3'ch po stronie mo­
carstw centralnych, gdyby nie było Rady Regen­
cyjnej, klóra wyśmiała deklarację wersalską, gdyby 
rozmaici panowie Ledniccy nie byli rozbijali wojska 
polskiego w Rosji, a panowie Moraczewscy już PO 
upadku Niemiec, nie prowadzili polityki fiionicmie- 
ckiej i filobolszewickiej, gdyby wreszcie już w czasie 
obrad konferencji pokojowej lewica nasza nie była 
wytężała wszelkich sił, aby powagę Komitetu Naro­
dowego wcbec aliantów podkopać.

Jeśli tedy Wielkopolska dala inicjatywę do 
uczczenia Dmowskiego fundacją jego imienia, z któ­
rej nie tyiko on ma korzystać, lecz która ma mieć 
znaczenie trwałe, jako źróclo zapewnienia spokojne­
go bytu najbardziej wobec narodu zasłużonym mę­
żom — to akcja ta nie jest, jak chce autor artykułu 
w „Kurierze Lwowskim** manifestacją partyjną, ajc 
akcją ogóluo-narodowi, od której nie usunie się nikt, 
kto nie derpi na zanik prawdziwie narodowych 
uczuć

Że na uznanie ze strony pogrobowców Er,kaeni' 
inicjatorowie tej al.cjf nie liczyli — to nie ulega 
wątpliwości.

Nakortiec jeden azczegół, oświetlający me,ody 
używane w waice z Dmowskim. Autor omawianego 
artykułu przypisuje Dmowskiemu winę „prowizo­
rium galicyjskiego, uchylonego przy współudziale in­
nych zgoła osób“. Otóż zarzut ten nabiera zabarwie­
nia humorystycznego wouec tego, że — jak donie­
siono z Paryża ; ogłoszono w pismach warszawskich 
— autorami memoriału, który mmister Patek wrę­
czył Jerzemu Clemenceau, byli najoliżsi pizyjadele 
Dmowskiego pp. Stanisław Kozicki f Joachim Barto­
szewicz, którzy memoriał ów opracowali poc1 osobf- 
stą dyrektywą chorego wówczas Dmowskiego.

W .K

Zofia Kossak Szerucka,

Star? kanfyfizki.
ZAPOZNANE SKARBY.

(Ciąg dalszy.)
...„Siowik zaś śpiewał dyszkantem, kanarek, sko­

wronek, altem,
„A kruk śpiewał oasem, gawron był podczaszym, 
„Papuga także gwarzyła, coś z cudzoziemska

mówiła,
„Żołn« wraz z iędykiem, była tam syndykiem 
„Bażant był szafarzem.
„PawT śliczny ogon roztoczył, lecz sprośnym 

wrzaskiem wykroczył, 
„Kwiczoły kwiczały, sikory śpiewały,
„A sęp, siedział jako sęp.
„Gęsiom się wiedzieć dostało, t t  się tam ptactwo

zleciało,
Gąsior wiódł ich pasmo, bo nie było dasno 
„W Betleem.
„Srotta piw? nawarzyła, korzec weń chmielu

wiożyła,
„Sowa, nieboga, huczała, — we dnie Piwa nie

widziała**.
Część ptaków mniejszych, między niemi „trzna­

del z ziębą i szecygliczek z małą gębą“ — nie zbliża 
słę do uczty, w  obawie przed większymi i drapieżny­
mi ptakami. Wdają się jednak w tę sprawę rozwa- 
r  iejsi towarzysze;

„Jeszcze jarząbek z sokołem, radzi im z ciećwie-
rz^m społem;

„Obrad zaniechajcie, na gody bywajcie,
„Dc wina“.
Milkną nakoniec ptaki utrudzone. Cisza zalega 

stajenkę. Składa Najświętsza Panienka ręce w ado­
racji przed cudnem Dzieciątkiem swojem, któie za­
snęło znużone. Wiatr mroźny wieje poprzez wątłe 
ściany. Drży z ch.odu ciałko maleńkie na sianie i bo­
lesne łzy matczyne płyną po Najsłodszej Twarzy.

Cichutko, żwawo, lekkienr stopkami, uwijają się 
wokoło maleńkie Aniolta:

„Jeden struga lipkę, Panu na kolebkę,
..Drugi kąpiel grzeje, a trzeci się śmieje".
Wtem, cóż to? Nowa wrzawa, podobna zdała do 

ptasiej; Stary Józef, srodze zmęczony, potrząsa gło­
wą z n;ezadowoleniem. Ciekawe Aniołki wyfruwają 
na dach szopy, a Dzieciątko roztwiera radośnie oczę­
ta. Poznał Zbawiciel lud swój, ten, co ukochał naj- 
mocniei. Nim weszli polscy pasterze, wznosi dłoń bło­
gosław' ącą. Lecz oto i oni. Już dudnią po grudzie 
wartkie, bose nogi. Migają cyfrowane por cyska, gra­
natowa, bronzowe i białe sukmany, pasiaste wełny 
Łowickie. Niosą się przed niemi brzękotliwe, raźiH 
tony, boć gra każdy, na czem umie, jako się zmó­
wili:

„Weźmie Werda! swoje dudki, Franek weźmie
lirę,

r,Becał basy, Curyk z rogiem, a Kociura spy-
rę, (?)

.Dryzden w bęben uderzywszy, wnet obudzi
Pana,

WĄ my wniiiziem wszyscy razem, ;adniem na
kolana",

A dary złożywszy, Zbawiciela uwielbiwszy, nie 
zdolni pohamować bujnej, szerokiej radości, tańczą 
zapamiętale.

Wesołość Dzieciątka podnosi ogromnie anin sz 
pasterski, to też:

„Kiedy Werda5 zagrał z góry,
„To fadwo wszyscy ze skóry 
„Nie wyskoczyli.
„Jedni Mi grali, drudzy śpiewali 
„Przy tej robocie,
„Wach na oboi, Grześ skrzypce stroi,
„Stach na fagocie.
„Panna woła: dalej! dalej! Wszyscyśmy się ra­

dowali
„Takief ochocie.
„Wziął Sobek Staszka, Wałek Tomaszka.
„Dla jednego brakło pary. tańcował sam Bartos

stan*.
„Wziąwszy w  rękę laskę". —
Niewiadomo tylko czemu, pierwszy z w y c z a j  

do wszystkiego Maciek, siedzi cichc w kącie, zapal­
czywie coć „ladnując*4.

„Graj, nćw i Jezus, Maćku swoje —
„Wnet Dziecię, tylko W as wystroję,
„I smycze1:, i smyczek.
„Lecz się Maciek troska, bo niema i włoską 
„Na smyku, na smyku 
r Więc nie myśląc tyle, szast ogor kobyle 
„Do szyku, do szyku.
„Jak ci urżnie w szałamaje!
„Jezus paluszkami łaje:
„Powoli! powoli” !
Czasem wesołej gromadc \ udaje się rozruszać
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IV „Km jerze r o m a ń s k i '1 czy am y: 
j r .  B.if/iski, :iswet jako minister polskr, nie 

*ąpovn;:!ai sw ej#  m lecznego  związhe, Jaki go 
łączy i jako m inia 3 ar&stn .kiego zwredaftsKą. ży­
dowską i polakożerczą JNeue Freie Pr*sse Da­
wnym tym oo"(nyn rtrganen pewnych sfer pol­
skich w W.iednfB, zJęotonjch ideowo z dr. Bftiu. 
skim, posłużył* się m  is t  £w >io. ?by Oczyścić s>ę 
wobec Austrii z tam mu czynionego
wullenrsdyzmu. Pan Biliński czuł się zonow.ą- 
ząnym o d e p r ą  niepokojącą go pogłoskę, ii gło 
eowai swego czasu w rsedeńskiej Radzie koronnej
&  wojną, poniewi t  mierzył, fe  rezultatem jej będ re  

urzeszenię PoiwtL
,0 r .  Bifinlkf oświadczył — pis** s p ra to -  

ada|S£a „Ncuc c reie P n ise*  z  rozmowy swej z
dr. Bi: ńskim — że vó  irczas zajn owa* tyłko to
ątąncwisko, że utrzymanie m ząd n  Bośni i Herro 
uowiny w danvch warunkach jest rzeczą niemo­
żliwą. Każdy układ,, n w r t y  z Sęjrrerr te-jo k r ru , 
wywracał sir dnia nas,ę jrego, gdy z Ref gradu na­
deszła brzmiąca wskazówka. Wojny światowej nie 
zrob i, re sz tą  jednostki i nie .nogły |e* wy­
wołać.

Ti>ki< Berchioid ani Hoetzendorl nic cłteiełt 
hezwiclędrlc wojny, ani nic byH w stanie jej spro 
Wohonać. Zbiegały się tysiączne r.icf, Jttóre spfo- 
trad?’ v katastrofę 'wiatową i jest rzeczą śm itsm ą 
iW&jcSć, że on, dr. Biliński, dlatego stosow ał za 
wojną, gdyż iako Polak wierzył i spodziewał s ą  

wojna świstowa s p ro w fR  odbudowanie Polski. 
Żaden człowiek n e iróg ł u łipet 1914 r. przeć i- 
dzieć rozwoju wypadk&w. Nikt tjie myślał o  ka­
tastrofę światowej, ani jej nie chcfał. Nie można 
było z góry ozracżyć. żc właśnie tak a nie ‘nao .4  
wypat nie".'

N kt z Poldków rie  podejrzywał nigdj, p. 
Bilińskiego o taki v allenrodyzm, wszyscy wiedzieli,
źe tn a w ł  on, jak inni politycy austriaccy o zwięk­
szę t u  potęgi habsburskie, dżfwnem jednak musi 
śię v.yr!ać, źe p. Biliński, już iako minister pol­
ski, t»k dbał o  swą dobrą opinję jako austriackiego
Rtążi* stanu.

P d p a w a  p o s łó w  ś y ś o w i lo th .
Posłowie żydowscy w Sejmie ogłosili odezwę, 

ntwołaijjęfj ł.dnośc otwarcie do stawienia zbioro- 
\i ego op,,rił władzy i łamaniu prawa.

Od zwa końcjy się następującyr i ustępem:
„Nie wątpiliśmy ani przez chwuę i nadal nic 

wątpmy, źe neró 1 żydowski dowiedzie ż*lmy nie 
nys j% 1 palca kusych  żądań, źe z n«m! są wszy­
scy, cały naród: robotnicy, rzemieślnicy i kupcy. 
Wab a 1t sobotę, o naszą rełi&ię i naszą swoistość 
narod z ą ,  nie jest jssa z e  skończona. Przegrwiśmy 
w Sejmie, ale nie z.taczy to  jeszcze, ityśm y prze­
grali w żvciu. Musimy i będziemy nadal wrzystkiemi 
stozm bronili ry ży ch  świętości; można nas zła­
mać ale zgiąć — nigdy i

Wkrótce ma weiść w moc ustawa o  abso 
lutrt rr| odpoczynku niedzielnym. Wkrótce tetkme 
się onry z prawdaiwem życ em, z naszym I tysta ro­
le to - upo rem I pośw ęcentem, z naszą wiarą w 
zwycięstwo i sprawiedliwość*

© rganlsto  w ant*  w ojak  a la to ra a ld o li  ;
Miiiletyn „Suaży Kresowej* donosi:
Wydział werbunkowo-agitacyjny b iato rtsk !ej

«< *r *c..' ■&. m
nawer Sw. Jc.zefa, dość rzadko wprawdzie, be. tylko 
w i rJr.ej kolendz.c spotykamy o ten: wzmiankę:

igraliśmy skoczno,, aż Józef stary.
..Nie mogąc się wstrzymać, skacze bez ndafy 
iazwycźaj zaś, św. Józef kładzie enerH&Miie ko­

niec przecięKakcej się zabawie:
,,Me każdy się Panu kłaniał,
„ho ich Józef powyzanhł, —,
,,Spac, spać, chłopi', nuże z szopy,
„Dość już tego — wesołego*',

■*
..Na dobranoc Panu wszyscy zagrajmy,
„St::rego Józefa radl sluchajiny,
„Bo laski pod żłobem maca,
„Kio wi1’, czy nie na nas, bracia,
„W nogi zawczasu*’!
Armaty i inoździerze vsłc!) zsci^OTł^te ptzm  sta-- 

lenkę, również nie zadawahiiają świętego staruszka 
„Lepiej grajcie, niż strzelajcie** 

mówi kwaśno flo Trzech Króli.
„OJ tego hałasu ja umrę bez 
„Tak się strasznie boję, ledwo sioit- 
,Z«czein Trzej Królowie, po Jó *efa mewie, 

„Strzelać zakazali, przepras?ali“.
Późny świt grudniowy, już wybiel? rifebł* gdy 

wyraftczcni, wciirypli od śniewu, pasterze żeg?‘aja 
Boską Dziecinę:

„Żegnaj, Panie m M y, trzeb* iść do trzody. 
„Sciezeczka, ściezft:*K%.
„Jezus niruga brewka: dai łm ndó^ 2 konewką,
.,! z beczną, i z berzką.
„Dziękują Panięciu Pastuchy,
„Nalali po gird»a swe brzuchy,
„Chwała Tobie. P»iue“,  _

( tv Ł  p»St)

* W p  POLSKT-E** g*. ? z  Sr. ff stycym  t & o

komisu v'ciskowej o6Jas* w p.smach mińskich 
konkurs i:a odezwy i broszury, oraz na plakaty 
Silystyczno-malarskie, mające służyć jako środek 
apiurcyjny w akcji werbunkowej do wojSka.

S  JJ h iy d s i
„Beri. Tagebl.* bierze wschodnich żydów ‘ w 

obronę prztd arakami orasy berlińskiej, która z. • 
rzuca rządowi niemieckiemu zbyt przyjacielskie u- 
itosunkoń-anie sit, do wschodnich żydów. „Beri. 

TsgcW.* uspokaja, że t ch wschodnich żydów, o  
któtyc i tyle j « t  wrzawy 1 iechętnej — n e irzybył© 
w ozasi'! wojny wr Berlinie więcej, jak 10 do 15 
tysięcy — ze „wschodni żydzi* bawiący w Berlinie, 
to  itfzswairie osiedleni jeszue p>zed wojną żydzi 
galicyisc^' i prżer dawny rząd errski przymusowo 
pprowad*eni do Niem eę żvdowscy robotnicy z Ro  ̂
s;i,J że wreszc.e tych 70.0C9 Rosjan, którzy wedle 
g ło ja  opfnji oubhcznei znajdują się w Bedlnie — 
1© r.ie iy iz i s nie...iec(fiego pochodzenia Rosjanie 
z n«v Wolffi, oałtyku i ż Ko&tl

„Ber!. Tagebk* uspokaja pubiiczhośl 
ską, źe większość tych wschotinio-żydowsktęłr pi« f  
byrsów nic m r namiaru w Niemczech; gńzfa W ," 
doki na przyszłość są tak skromna tjuMrte/fiofł 
zostać. *

b<ołd Padere* oskiemu
Paderewski na a.wzyfeUwiact, w Pozuario,
Kuhnma .yjitym purktem urxzystości -łozató- 

skich w rocznicę oswobodzenia Wielkwolski, świe- 
v * r  27 grudnia, był monumt o god*. 4 min. 40 po,>o- 
fedniu, gdy na odgłos salw armatnich unieruchomio­
no w calem mieście tramwaje or»«n wszelki ruch wo­
zowy a nawet piesżr ttp. przeciąg 3 minut. I na oierw 
»cy odgłos strzału zapano.yała wśród tłumów przeć 
Bazarem -Uroczyste cisto. Po upływie tej f-zechmi- 
nutowej przerwy Paderewski, kióry tysiącom manł- 
festautów przypatrywał się z głęhokiem widocznie 
wzruszeniem, donośnym głosem w te mniefwiecej 
CflenyaJ s!ę słowa:

Witam W ls z głębi mego serca. Święcimy dzi­
siaj pamiętny dzień. Bo oio właśnie rok temu pier­
wsze padły tutaj wraże kule wroga, któr< rodziły ) 
we mnie. Dzięki męst wo waszemu i nornicy Bożej 
wygnaliście wroga. Miejmy naazieję, źe WielKOpoi- 
*ka, która tyle okalała już tężyzny i w tej walce o- 
każe się niespożytą i stanie »ię wooren dla całej 
Polski W  tef myśli w noszę  okroyk: Wielkoprlska, 
PoŁa-n. rriich żyfei

Na oanklecte w Bawarze. gCzte w  Ucznych mo­
wach składano mu nedd. Paderewski wygłosił zna- 
niieinr. mowę, zaznamy orszy. i?  przemawia j,ak w r -  
kfń obywstel. Porównawszy Polskę z praod roku z 
Polską obecną, urzekształccni?. w  coraz sprawniej? zy 
orranizrc państwowy, tak dalej mówił: W  tern bzie* 
łe tnhtiiin^so roku wiciu ma * sługi. 0  łedihych sły ­
szy sto za liilo. o innych mówić alt wolno. Dziwny 
tu rozpauo^yi się ostracyzm. Dość przypomnieć o 
pracy Komitetu Narodowego, c  zasługach wychodź- 
twa amerykańskiego i Wjelkopołski, aby wywołać 
krzsai, pro esty i obelgi Tu w  Poznaniu, gdzie jiraw- 
dv mówić wolrc, czas tym cichym, wytrwałym pr„- 
cjwnikom oddać cześć, nie ijmw». nikomu zasług. 
Przytoczywszy s1-czegółowiej wysiłki KomPetu Na­
rodowego. v, /cnodtt wn amerykańskiego i Wielkopol­
ski, dostojny gość kończy l is te m  n“ cześć Wielko 
polski.
W rocznicę przybycia Paderewskiego Uo W ar^aw y.

Piery'sa?r dzie. nowego 'oki* nlnąi w Warszawie 
pod znakiem hołdr dla wielkiego obywatela Ignacek > 
Paderewskiego. Była to pierwsza roeżnica przybycia 
tego zasłużonego Ojczyźnie męf» dc Wars^sawy.

Od wczesnegb rana hetei brisłoi, przybrany fla­
gami byl w  fórnwlnem ot lężenhi. Jednocześnie w  0- 
,rodzie Saskim >.«CŁęły się zbierać cechy, delegacje 

niemal wszystkich rrreszeń i organłzacrf ze sztand- 
raini. O g. 1 popoł. olbrzym P&ęhód mszył pod Bri- 
stoL Na balkf« wyszedł I. 7 aderewski witany okrzy­
kam i skąd przunówił. J f’łnoczcśaio w malinowej saM 
notelu Briatol poczęły sie gromadź2ć delegacje zrie- 
sżeń i korporacji z Kcuniieten "wykonawczym obcho­
du, prezcśeirr Rady mieisKiej I. Balińskim, burmi 
strzem Drzewieckim oraz człt.ikann kapituły na 
czele. O gedz, 2 popoł. przybył I. Paderewski z mał­
żonkę. któremu odczyta! główny drer dr. Nałęcz 
Dobrowolski, pastęnnle zabiera" kolejno głos pp. Su- 
Bko> ski, I. Baliński, ks. prof. Szlagowski, Bujno-Atc- 
towa prof. Petrażycki, W ierzoidl. 1 se! Rudnicki w 
imieniu rzemieślników, poseł Ddyk, Małecki, delegat 
Związku włośoian poiskich. iilega t i.iłidziezy } inni. 
W  odpowiedzi na te przcniówłenia zabrał głos 1. Pa­
derewski. który w gorącem pr :emowieniu podzięko­
wał zeb/anym za ok&oane mu dowody czci i uznania. 
Jeder. z c?łor.ków Komitetu obchodu wręczył olękny 
album z setkami adresów od bistytueji, zr: eszeń i kor­
poracji biorących udzirł w obchodzie. N:. okładce al­
bumu umieszczono duże płate srebrną : Białym Or­
łem w wieńcu laurowym z  napisem „lgnące*,ro Pa­
derewskiemu yiednócżoim Polska w  hołdzie — iy20. 
Uroczysiość zakończono, na życzenie Paderewskiego 
hymncir „Boże coś Polskp".

Wieczorem odbyło sic przedstawienie galowe w 
Operze, przyczem jadącym do teatru pp. Paderew­
skim tysiączne tłumy ugotowały burzliwą owację.

Na całej pfżtótrzffli: cd hotelu Brisiot dc pjtcu Tw - 
trrJncgo płonęły setki pochodni. Widok był wp-osż 
imponujący. Również w teatrze N-nyości urcądzoao 
owacje na cześć Padere wskiego.**a i«iiim — ————■—wim——tump m m i

Ruska prawduinówność.
Że Rpsfm me iicza się &e clowami, mówiąc en* 

femisiiycznle, mieliśmy i mamy dowody na każdym 
krosto, to czytając tiisto-ję Ukrainy prof. Hru- 
szewskiego — czy broszurkę c h o d z ą - , zę sfer 
duchownych „Pnechid n? iatyóskij obriad**. w któ 
rej każdemi przochodsącemu grożą potępieniem 

"1 leczH^,. Czasr.tru .ednak pomimo to wszystko nie­
które ich twierdzenia wprawiaj* nas <v zdumienie 
cz.- to *« m ględu  na ryzyko, czy ze względu ną 0- 
soLę, od rtoruj Puchodzą. Kto stykał sio t  Księżmi 
ruskimi < yś*4d obcyoh, to wie, t*k każdy s nich staje 
się tam blort^n informacyjnem o rwoid . wedłut 
-tórogo w Galicto wschód, pąnują. czy panovrałv s to ­
sunki dla Ru linów gorsz* ni2 dia Polaków w Poznań- 

rtkiem. Raz miałem jednak sposobność spotkać się *
’ przykładem inne.' Jteco amfory: Ksiądz ruski który 
przyjerhal w 19łfi r. z Oalioft na stanowisko do je­
dnego 3 krajów ausuja kich, opowiada! m! o acho- 
wauiu Się wojsk? zwłaszcza węgierskiego w Galicji 
nie szczędząc dosadnych wyrażeń. Ostuegam  go, 
by był w  ty c i  skrawach ostrożnym, bo może si? 
zwłaszcza od Węgrów uararic Ma duże nieprzyjemno-- 
id .  Oświadczył, że ot » ę  nie boi. że Węgrom tu na 
miejscu mówił już. iż żołnierze węgierscy są ciziehri 
ale do raoowania, w bitwie zaś pierwsi uciekają. Ho 
tem w szynkiem * wielkim byłem dja niego respek­
tem. W tu/mowie jednak z tymi Węgrami, ptzcko- 
najem się późni ij, że nigdy czegoś podobnego nie 
mówii. A wierze im dlatego, źe mi komunikowali 
wiele bardz> ciekawych rzeczy ze stosunków wę­
gierskich, planów Tiszy. j opowiadali mi o  wielu 
bolączKSoh włisnych. jag Wszechwładna ż^dów, Jak 
brakł duchowieństvra. o których sir przed obcym 
tak łatwo nie mówi.

*ak więc mój ksiądz fusk, z bohatera spadł do 
tofi specjalnego typu kłamcy, co„ w rodzaju prowo­
katora zwłaszcza, że brał żywy udział w pracach 
politycznych tamtejszego komitetu ukraińskiego.

Z pewną przykrością przekonaliśmy się, że i 
słowa areb. Szeptyckiego trzeba b n ć  z takimi samy­
mi zastrzeżeniami jak słowj. plerv szegc fepszegr a- 
gitatora, jak treść ulotnej broszury. Może nie od rze­
czy bęazie tu przypomnieć .nowę arcyb. Szeptyc­
kiego w ausir. izbio Panów po pokoju brzeskim, w 
ktore| przedstawiał steswiki na Ghelmsz czj-tnie. Zą- 
sloui galicyjskich Rusinów dla unji b,rły wedia* 
Biej tak wielkie, że utrzymaldc unii star/ało się wy 
łączną zasługą Rusinów — z Polacy raczej szko­
dzili X. Biskup Pelczar byt wobec tego w tem 
praykrem położeni::, iż musiał powiedzieć, że rysowa 
X. Arcyb. Szeptyckiego sprzeciwia się fąkton., czyli 
w* języku codziennym, X. Arcybiskup Szeptycki 
kłamie. I n*e jest to takt odosobniony. Relacje i yie- 
Sci, jakie sic rozpowszechniało w kompetentayd' 
sferach 2 kurii arcybiskuptei ze Lwowa o postępac'1- 
unji na tefyicrjach rosyjskich zajętycll orzez wojska 
państw centralnych brzmiały nadzwyczaj pochlebnie, 
mówiło się o stu tysiącach uawróconych prawoshw- 
nycli, gdy tpiiczaseiu raczej unici tracili na rzecz 
śchyzmy nie tylko u nas w  Gabcii (artyk. dr. Kippy w 
„Kurjerze lwowskin“) aie i w Rosji,

Żywo mamy w pamięci role X. vcyb. Sreptyc- 
kiego w czasie w ali w Galicji m cii. Nłeznanfcml ogó­
łowi naszemu są jego stosunki % tych czasów- zc 
sferami Htv/omańskiemi z kół chchowuych Woły­
nia, które źurócone miaby być crzetżw Polakom. 
Nie od rzeczy też będtfe przypatrzeć się refleksjom
X. ńrcyb. Szeptyckiego po klęsce Ukraińców, 00 ićb. 
saniostanowieiiiu o sooic przez przeciąg niecałego ro­
ku. Mieszczą sic cne w liście episkopatu ruskiego, 
któr: v,T-szedł pod datą 36 .sierpnia 1919. W prasie 
ruskiej uległ konfiskacie. Nic możną więc rozstrzy­
gnąć, czy tekst galicyjski, który mamy przed sobą 
fest zmodyfikowany czy też z pewnymi dodatkami 
umieszczono go w szwajcąrskiein piśmie „Vatet- 
laud" z 16 października i919 czjr też tekst pier­
wotny. Na paszom terytorium krążący tekst mówi, 
że „tysiące ofiar niewinnego ludu giiie na chorob" 
ąckaźne w więzieniacn albo cierpi głód i zrori nic- 
wjTJOWiedziape cierpienia rizyczne i moralne. lVieJe 
mordersty; i rabunków uchodzi bezkarnie ( t  2®* 
wtadze polskie nic karzą Polaków, którzy dopuścili 
się na Rusinach rabunków) pięciu Księży zamordo­
wanych, a setki wywieziono lub uwięziono . Bardzo 
wiele cerkwi i największych monastyrów ;osttło 
zrabowanycn, mnóstwo paraf} pozbawionych dusz­
pasterzy.*' Ile w tem jest prawdy, każdy z nas oceni. 
Gdyby t-ki list wydali biskupi polscy odpowiadałby 
prawdsde. My wiemy, że, o ile chodzi n. p. o tyfus 
plamisty, to ludność polska bard/wj na niego z»pad« 
właśnie głównie z pcwodu zrabov,-ania, ^  g0 przy* 
nosz? Petiurowcy, a rab5 iki i moruorstwa uchodaą 
bezkarnie, ale Rusinom. _T «śt we „Vater!*nd“ Jest 
nieco imiy. Tain niówi sie, że s .tlij klasztorów splą­
drowano. Musimy więc poinformować biskupów 
~uskicj. że wykazy i>«edowe przez ordyr arjaty ru­
skie wyuane w ront' 1914 wyliczają, w  d. Iw. o gr. 
jest 6 męskich klasztorów, i 12 domów służebniczek 
ruskich, liczących ł o 3 - 4  zakonnic, w  p z ttysktaj 
7 m. 117 żeń. (służeb.); ra  ;em 51. Nie mamy więc u d
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ieane. setki, choćuy wszystkie ty ły  /.rabowane, t le  z 
podpisem X. iArc. Szeptyckiego i iszła zajrenicę 
wiadomość o zrabowaniu setek klasztorów.

Oprócz tej zmiany w tekście „Vaterland“. który 
w  całości brzmi jak jedm ogromna skarga przeciw 
„katolickiej Polsce", mamy jeszczt inne uwagi, odno­
szące się do reszty Ukrainy i do Deriikina, który po 
zajęciu „Ukrainy" mial uwięzić wszystkich księży 
i kazał rozstrzelać wszystkich wybitnych Ukraińców, 
t zwłok ich nie pozwolił pochować. Widocznie ks. Ar­

cybiskup Szeptycki stoi na stanowisku pokoju brze 
skiego i zdaje Mu się, że w odnoszeniu się do Pola­
ków zawsze Mc oędzle wolno rozsiewać takie wia­
domości, iakłe Mu będą wygodne. Hst modus in re­
bus. sunt certi den?que fines.

Wobec powyższych faktów nie wydaje się nam 
już nieprawdopodobnym, że w jednej z gazet genew­
skich umieszczano ze strony ruskiej wiadomość, iż 
Polacy w czasie walk we Lwowie zamknęli Rusinom 
Wodę, elektryczność i t. p. Jeśli ten egzemplarz doj- 
dzlf do naszych rak i stwierdzimy podobny fakt, to 
wówczas mówić już można nie tylko o niewiarygo­
dności, ale o zboczeniu wnysłowem i moralnem a 
wnioski same się narzucała.

Stanisław Radi.wlecUi.

W Zjazd Związku polskich 
Tm tarzytfw  nauczycielskich.

(Drugi dzień zjazdu;.
Według programu poświęcili delegaci niedzielne 

przeupołudnie na zwiedzenie pod przewodnictwem 
prof. Kwiecińskiego Muzeum Dzieduszyckich, Szko­
ły gospodarstwa domowego wj Snopkowie i Zakładu 
naukowego p. Z. .Strzałkowskiej.

Po zwiedzeniu cennych z b io ró w  Muzeum Dzie­
duszyckich, wyruszyła wycieczka pieszo do Snopko­
wa, gdzie zdumiewał zwiedzających ogrom pracy, 
z jakim zniszczony inwazją hajdamacką zakład przy­
wrócono do dawnego, wzorowego stanu. Z wiedźmo 
całe urządzenie szkoły a w  czasie śniadania, którem 
serdecznie przyjmował gości Zarząd, zapoznano się 
z planem nauki. Nastęnnie przeszła wycieczka pery­
feriami, skąd pochiwiać mogli przybysze z dalekich 
stron cudną panoramę miasta, do Zakładów p. Strzał­
kowskiej. tak wzorowo urządzonych, że nawet ci 
uczestnicy wycieczki, którzy znają podobne instytu­
cje zagraniczne, oświadczyli, że nie widzieli zakładu 
naukowego tak celowo a zarazem wytwornie urzą­
dzonego.

Na porządku dziennym popołudniowego posie­
dzenia były dwie sprawy natury ekonomicznej. Se­
kretarz Związku, p. H. Rygi er, przedłożył * sbraniu 
projekt prezydium Związku P. T. N., aby wspólnemł 
silami wszystkich stowarzyszeń wznieść w ważniej­
szych miastach Pulski domy nauczycielskie, któreby 
skupiały pod jednym dachem zarządy ow arzysp ' 
pedagogicznych, kooperatywy nauczycielskie, biblio­
teki. sale wykładowe, pokoje gościnne, stoiownie etc. 
Projekt proponuje dla urzeczywistnienia tego planu 
wyłonienie Komitatu budowy W  dyskusji okazało 
się, że Związek Nauczycieli Szkół Powszechnych, 
jakkolwiek w zasadzie godzi się na plan takiej wspól­
nej akcji, to jednak nie ma zamiaru odstąpić od po­
wziętego już planu budowy własnego domu w War­
szawie, wyiącznie dla swego użytku. Stanęła kwe-
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Poza śmierć daleko.
POWIEŚĆ.

(Ciąg dalszy.)
Podei wały się splątane giosy z drugiego szeregu!
— Ty, ózek, tęskno cl do twojej Ruchli?
— Oj tęskne mu, tęskno, patrzcie, jak głowę 

zwiesi?...
— Dobrze, ze tylko głowę...
— ■ A fajna to żydówka, tylko biudna, że rzepę 

bys siał i czosnkiem od niej zalatuje aż w nosie kręci...
— Szczekajcie, szczekajcie jak te psy...
— A tam w  tej wsi. gdzie twoja Ruchla, Już 

pozn-Askie infułaty stoją... Zbałamucili ci R-ichlf na 
amen

— Irn podobno z żydówkami nie wolno...
— W  pusty kraj idzi-my, bab na lekarstwo nie 

znajdziesz...
— Czekaj, do Litwinek niedługo się dobierzesz. 

Msjj, być śliczne... » ‘
— Chude ponoś jak tyki...
— Widziałeś generała, jak ci na Marjanka za­

glądał. aż mu oczy wyłazKy
Nie talo* on znowu straszny. Stałem raz na 

warcie przed jego chatą, gdyśmy jeszcze pod Mo- 
łodecznem byli \ we wsiach trochę lud z? s»ię kręciło. 
Stary se na ławeczce siedział, papieroski kurzył. 
Przyleciał porucznik z żandarmerii po’ wej z ra­
portem, że chłopi 7, sąsiedniej wsi na Pjechociarzy 
strasznie się skarżą, bo z dziewkami używają aż 
trzeszcz!’. Stary na kanarka zezem spojrzał, skrzywił 
się okropnie, — Głupstwa pan gadasz — rze^ł tvm

rtj*. czy budować wspólnemi silami dla wszystkich, 
czy też zostawić w  tym względzie inicjatywę po­
szczególnym stowarzyszeniom. Ostateczne zgodzo­
no się odroczyć rozstrzygnięcie do nasteonego zja­
zdu, gdy delegaci będą mieli mandat ściśle określony 
w tej sprawie od swych organizacji.

Z kolei nastąpił referat dr. St. Weinera: „Przy­
szłość nauczycielstwa polskiego w organizacji i sa­
mopomocy". Refirent po określeniu charakteru i sta­
nowiska, jakie ma mieć w przyszłej Polsce urzędnik- 
obywatel, postawił w myśl swoich wywodów nastę­
pujące wnioski:

1. Nauczyciel tak ze względów pedagogicznych, 
jak i społecznych, cieszyć się winien w państwie pol- 
skietn przynajmniej średnią zamożnością opartą nie- 
tylke na poboiach, ale na posiadaniu kawałka ziemi, 
domu, lub gospodarstwa, jako źródle zamożności 
zbiorowej i indywidualnej.

2. Celem tern pewniejszego zrealizowania togo 
problemu, należy zorganizować Związek związków 
wszystkich dykasterji. urzędniczych w całej Polsce, 
ze współudziałem Inteligencji wolnych zawodów.

Dyskusję 7. powodu spóźnionej pory odłożono do 
następnego posiedzenia.

Wieczór w pięknej sali hotelu Krakowskiego po­
dejmowało Prezydium miasta delegatów zjazd" uro­
czystym obiadem. Prócz przedstawicieli miasta z pre­
zydentem Neumanem na czele, jako gospodarze ucztj 
zjawili się ks. arcybiskupi Bilczewskf i Teodorowicz, 
profesorom ie Uniwersytetu i Politechniki, Jan Ka­
sprowicz i delegat Sobiński, p. Dembowski i liczne 
grono delegatów zjazdowych. W śrćd serdecznego 
nastroju wybijał się poważny ton toastów ks Teodo- 
rowlcza. gdy mówił o misji dziejowej Polski, któr;. 
wbrew rachubom niaterjalistycznym podjęła swoją 
rolę jako przedmurze chrześcijańskiej kultury Euro 
pv, toast Jana Kasprowicza na cześć demokratycznej 
jaei Polski i toast p. delegata Sobińsfc iego na chwałę 
tej prący koieżeńskiej, która łączy nauczycieli ró­
żnych stopni, pracy dla wspólnej wielkiej Idei. — Po 
późna przeciągnęła się wesoła zabawa.

Prefea czerwonego terroru.
Jak Już donieśliśmy w numerze wczorajszym, 

wybucnł w sobotę rano we Lwowie strajk kolejówy, 
dzięki czemu pociąg1' ze Lwowa nie odchodzą. Strajk 
objął tylko stację kolejową Lwów, dzięki czemu po­
dróżni przejezdni, mający we Lwowie przesiadać się 
na inni pociągi, zmuszeni są przebywać tymczasem 
na dworcu. Lokalny strajk spowodował także pewn® 
niedomagania w transportach wojskowych.

W dalszym ciągu informują nas, że strajk wy­
buch.* w sposob dctycHczhs niepraktykowany. Otc 
w  sobotę około godz. 10 tJno zaprzestano orgie pra­
cę i rozpoczęto obrady, których wynikiem było u- 
chwalerie następujących -ezoiucji:

„Z powodu krzyy’vłzą cego zarządzenia ministia 
skarbu, które bezpośrednio dotknęło kolejarzy, kole­
jarze Dyrekcji lwowskiej oświadczają, że tak długo 
nie podejmą pracy, jak długo nie otrzymają płacy w  
koronach lub w markach w relacji korona równa mar­
ce, z tym, że równocześnie wyjdzie zaiządzenie przy­
musowego obrotu markami oraz uchybionego przez 
Sejm dodatku oblężniczsgo. Nauczeni doświadcze­
niem. że wszystkie dotychczasowe żądania w  lcwestji 
płac, umunduroM aria, pr mii, nie zostały 01 Monę,

dalej ponieważ kwestja aprowizacji mimo wszystkie 
zabiegi i starania nie został?, załatwiona, w następ­
stwie czego ogół kolejarzy doprov. adzony jesr' ió 
paczy, kolejarze oświadczają, że o ile pierwsze ząaa- 
nie spełnione zostanie gotowi są podjąć pracę ^gdy 
iząd zobov'iąże się do dnia 10 stycznia w całości je 
spełnić. Równocześnie w y ra ż a ją  kolejarze wołam 
nieufności dyrektorowi Barwiczowi. Rossian, przew* 
Różanowski, sekretarz okręgowy".

Rezolucję tę przesłano prezesowi ministrów i Za­
rządowi Związku kolejowego w Warszawie.

Wiemy dalej, że urzędnicy kolejowi nie strajku 
ją, a tak Polski Związek kolejarzy w strajku udziału 
nie bierze, co w.ęcej o strajku nie byt wcale poinfoi 
ruowany. t>tó nagie fakty.

Gdziez przyczyna strajku? Wyjaśnienie jej po­
daje jedynie kompetentny w tym wypadku organ so 
cjalistów lwowskich „Dziennik Ludowy", gdyż nie u- 
lega wątpliwości! że strajk u-ządził Związek koleja­
rzy, w którym socjaliści opanowali śyt fiacie

„przyczyną strajku to — pisze „Dziennik Ludo­
wy" — że i  powodu „rozumnego" zarządzenia mim 
stra skarbu pana Grabskiego usiłowano okraść (sic!) 
persona! kolejowy przez wypłatę poborów w markach - 
w relacji samowolnie ustanowionej przez nowego p, 
ministra za 100 kor. 70 mar. To skutki nieudolności 
i ządu f jego organów! Kiedy cafe społeczeństwo cier­
pi z powodu aprowizacji, kiedy brak parku kolejowt 
go utrudnia przewóz środków żywności — wtedy do-' 
prowadza rię jeszcze do strajku kolejarzy!1*

A zatem „jedynie przepędzeni! p. Grabskiego Jako 
szkodnika, prowokującego swymi zarządzeniami nai-:“ 
spokojniejszą ludność i natychmiastowa wypłata pi 
borów, albo w koronach, albo też w  markach, ale 
po kursie odpowiadającym istotnym stosunkom — 
marka za koronę — może uspokoić wzburzone i roz­
goryczone umysły. O ile te żądania nie bedą natych­
miast zaspokojone, strajk ten przerzuci się aa pro 
wincie i zamrze ruch kolejowy w całym kraju".

Zdaniem socjalistycznego organu, Grabski, w 
ciągu kilku dni swego urzędowania obniżył kurs mar­
ki prawie do wysokości kursu korony, korzystając 
zaś z tego usiłuje „okraść" t. j. schować do własnej 
kieszeni różnice, jaka wypadnie wskutek tego, że ko­
lejarzom wypłaci się marKi w relacji 100 kor. za 70 
marek. Taki przynajmniej wniosek wyprowadzić 
można z wywodów przytoczonych prze? organ 
lwowskich socjalistów.

Nam tymczasem wiadomo, że rząaowe kasy we 
Lwowie mają wypłacić pracownikom rządowym po­
bory w koronach, nie mogą tego jednak uskutecznić 
od kilku dni dlatego, ponieważ posiadają tylko bank­
noty dziesięciotysiąc koronowe, których bank5 albo 
wcale nie chcą zmienić, albo żądają z a  wymianę po 
2U0 kor. od sztuki, na co żaden urzędnik zgodzić się 
nie może.

Sam „Dziennik Ludowy" w iunem miejscu infor- 
rmtje, że kurs korony podnosi sie, ale tylko w Pol­
sce. i że minister skarbu postnowii stratę, jaką fun­
kcjonariusze państwowi skutkiem różnicy kursu po­
niosą, odpowiedniem zarządzeniem wórOwnać, już 
tedy z informacji samego „Dziennika Ludowego" 
wynika, że kurs korony podnosi sie nie z winy mini­
stra skarbu, który usiłuje rozmaiłem* zarządzaniami 
utrzymać kurs taki, jaki korona ma za granicą. W  in­
nym wypadku organ socjalistów umiałby znaleśó do­
sadne wyrazy, aby napiętnować istotnie tu winnych. 
Ponieważ jednak minister skarbu nie należy do par­
tii socjalistycznej ani też do osób partii tej mirvch.

swomi mazurskim głosem. — „Ja słyszałem, że tu 
dziewczyny do żołnierzy bardzo chetne. Jak ta która 
ze swojej woli chce. to niech jej pójdzie na zdrowie 
a żołnierze bestyjki niech się ucieszą. Pan w  to nosa 
nie wtykaj. Ja już nir mogę, bom stary, ale gdybym 
mógł, to... ho... ho..."

— Pysk stul jeden z drugim! — ryknął wach­
mistrz. — 'Będzie sobie taki psi syn panem jenera­
łem gębę wycierał. Uważaj, żtbym cię do rapoitu 
nie postawił a przed+em nie sKiął, aż ci oko zbie­
leje....

Ze środka konnych szeregów zerwał się nagle 
śpiew kilku głosów młodzieńczych:

,A gdy śmierć przyśle, 
a  gdy śmierć przyśle 
do mnie swe gońce skrzydlate, 
wtedy o tobie, 
droga, pomyślę, 
i,e przebolejesz tę stratę.
Że pójdziesz sobie
w  jasny poranek
z innym się chłopcem całować.
Na moim grobie
czerwony wianek.
nikt mnie me będzie żałować.
I po co zale 

! dla mnie żołnierza?
“śmierć przyjmę, równy równego.
D!oń w dłoń uderza.
żelazo w stale,
jak się masz, stary kolego?
Stań w  jednym rzędzp 
i prowadź śmiało.
Pójdziem, gdzie świat >est. cudowny. 
Gdy nic nie będzie, '
za chwilkę małą 

i k  znów tu powrócę, węarowuy."

— Nieprawda, że nic nie będzie, — yowiedziała 
Marynka, podnosząc ku Trzywdarowi ró:*:aną twarz, 
na której cieniły się pod rozwartemi jasna ufnością o- 
czyma bladogranatowe sińce zmęczenia.

Jecndli polenr opoda’ szwadronu.
— Wiadomo, że nieprawda. Powiedz mi tylko, 

kochanie naiśliczniejsze, czy ty siłę masz jeszcze, 
żeby n„ siodle się trzymać?

— Trocli; zmęczona, nogi takie ciężkie iak z <v 
łowiu, ale to nic, — rzekł dźwięczny głosik. — Od­
pocznę w twoich ramionach ~

— Więc czemu żałosne masz oczęta?
— Tych co zginęli, mi żal.. Michałka...
W  kącikach szmaragdowych oczu zabłysły duże. 

perliste łzy, osuwały się zwolna po licach.
— Nic trzeba, nie wolno żałować umarłych. — 

Pi^emkneły się przez myśl słowa dawne..... Anna stoi 
obciśnięta zwojami czarnego jedwaoiu, wysoka, gib­
ka. w  zapachu róż i narcyzów. Ciemne oczy palą 
się żarem, wzrok ich idzie ostrym blaskiem w głąb...

A Trzywdar szepnął:
— Tak, umarłym nic po naszym żalu....
Twa-z jej drgnęła płomieniem szczęsnego ździ

wienia.
—Skąd wiesz, że ja o rem właśnie myślałam?

— Bo kochan. cię nad wszystko, — rzekł mło­
dy oficer.

j gładząc szyję gniadosza, ktorj niechętnie 
szedł stępa i podrywał się w rytmicznycL podsko­
kach podrzucając małą głową, dodał szeptem ła­
godnym:

— Żal nasz nie daje im odlecieć wyżej, przyku­
w a ich jeszcze resztką naszych uczuć tu do ziemi. 
Lepiej im pewno, gdy skrzydła mają już całkiem 
swobodne
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iWtee lepiej cym razem wfnę uwafić na niegr Wszak­
że  er’ uświęca środki

Niech zatem tysiące podróżnych mne z Jfłodu 
na d\”Oieu lwowskim, niech cierpią transporty koie- 
fowc, niech żo łn ie?  na ironcit niema strawy, niech 
•ndność Lwowa dalej cierrti nędzę, niechaj to wszyst­
ko zdziała szeiupfa garść warchołów, byleby tylko 
Postawić na swojam i ,,przepędzić" tym rpos^bem 
człowieka nie należącego do partii.

Dlatego to gt>Tść pwsonalu kniejowego woli uać 
posłucii gar lei prowodyrów w osobach „Schtaderów, 
Dttcnbreiterćw, Jansohnów, Mfitzaninów" (ostatni pu 
bliczn:e na wiecu obraził armie poiską\ aniżeli zdro­
wemu rozsądkowi Gdyby podobny \wpadek zdarz? J 
sfę w  raju so c js m ^ *  tj. w  bo'szewickjej Rosi*, strni­
tujących pracowników conajmniejby zdziesiątkowa­
ne, a ich prowouyrowje nie przemawialiby drugi raz 
M wiecu.

Ale „rzłccltecka' Polska leszcze się tych metod 
ble nauczyła, nic więc dziwnego, će garść w atelio 
łów hesśkarnie ♦eroryzuje całą ludność, zaskakując h  
2n>e"acka strajkiem, a swoje- żądania przesyła pry- 
watLcmu związkowi, nic trudząc się nawet o przed­
stawienie ich wladzc.rr,, bo ich uznawać nje chce.

Miejmy jednak naozteję, te  zdrowy rozsądek f 
poczucie obowiązku zwyciężę. Polski ^wiązek kole­
jarzy już cdnósl się dc swoich kolegów pa prt wmeji 
a odezwą, aby wezwaniom do strajku nie d e ra li po- 
ełuchr i sądzimy, że wezwanie tc odniesie taki sku­
tek, ze wiedze nie będą zmuszone uciekać rif  do 
Jrodków, na które narazić chcą pracowników koje 
fcwych Ich żydowscy przyw ódca

Wczoraj na goiz. 5 popol. zwołał Polsat Zwią­
zek kolejarzy walne zgromadzenie swych członków, 
a a  kićrem m’ano omawiać oprawę w yp łu  markami 
i sprawy ckoLomiczne. Mino, że zebranie było tylko 
dla członków Polskiego Związki1 kole, trzy, socńli 
styczny Związek kolejarzy ztnebiłUowat ogromn* 
większość swych członków, którzy hurmą przybyli 
do lokalu Polskiego Związku 1 wbrew- vszetkiir par­
lamentarnym zwyczajom wy orali swoje orezydjum 
% p. Mareckim jako przewodniczącym. Gdy na sali 
zjawił się prezes Poisk. Związku, yostanow;ono m. m. 
szereg nieuzasadnionych a nacechowanych agitacyj­
nym sosem zarzutów, a gdj’ tenż" w  dosadnych Sio- 
wach odpierał te zarzuty, post: ^ono reŁjolu :ję, któ­
rą  przewodniczący w mig ogłosi* z. przyjętą, nie fa­
tygując się nawet przeprowadzić głosowania przeciw 
rezolucji. Dopiero wskutek protesti orezesa J łoiski> 
go Związku i iego członków dopuści* przewodniczący 
do głosow ani przeciw rezolucji da'ąc możnyść w y­
rażenia swei opinii kilkudziesięciu członkom Polskie­
go Związku, których więicszość zrażona be-cerem > 
ńjalnem zachowaniem sin socjalistów Zaraz na po­
czątku opuściła zgromadzenie.

Jak socjaliści rozumieją i wcielają w czyn roję 
d e  o wolności słowa, niech świadczy uastypu^cy 
fragment. Ody maszynista P. Żelechowski zabiał głos 
I chciał oświetlić postępowanie tych panów, krzy­
kiem i hałasowaniem, tym niezawodnym często a rg v  
mentem me dopuszczono go do głosu, a gdy ram 
przewodniczący odniósł się dc zebranych z zapyta 
niem, czy p. 2. dopuścić do głosu, wszyscy socjaliści 
gtoscwall za niedopuszczeniem go do głosu,

Dziś rano sytuacja strajkowa nie nłegła zasadni 
czej zmianie. Powrażnr część koleją,zy flis uleif.d hot- 
szct.ickiej presji ze strony czerwonycii prowodyrów, 
Sterujących na... „strujkowiski Od p racr nie uchy- 
lirją się urzędnicy, prawdę cala sluiba konduktorka, 
służba przetokowa, obsługa zwrclnic oraz wielu 
funkcjonariuszy innych czialów. Terror socjalistów 
uniemożliwia podjęcie normalne} pracy.

Ody dziś rano wys.ano .30 robotników u -  węgieł 
do ogizewaló* strajkujący ich siła. orzeoędzili.

*
Pociągi osooow e odeszły wczoraj i dziś rano we 

wszystkich kierunkach, oczywiście z opóźnieniem 
Zamarł jedynie ruch towarowy l p-zetokowy na sta­
cji z powodu braku parowozów.

*
W  nocy tt doszła z W arszawy ze Związku za­

wodowego kolejarzy, w  którego za; ządzi- siedzi so­
cjaliści, następująca depesza, podpisana prze? wice­
prezesa Związku:

„Wydział wykonawczy w sprawił i ,egak ,enń 
wahuy interweniował u ministra koiei, Sprawę ta ł*  
|viono p myślnie. Wzywamy -/ystąpk, natychm m 
do pracy. Szczegółowych w yiśn leó  ucizieT na miej­
scu Knryło'* icz. Po prty  stąpieniu do p «* prorimy 
ticzzw.oc n ie  zawia Joinić wydział wykorawcay te- 
łegrall-znie.**

Minio tci depeszy, odczytanej ttz nocnem zeort- 
nlu, postanowiono strajk kontynuować. Sprawa za­
krawa na humbug bolszewicki.

♦
Dżiś rano ma się odłrsć zgromadzenie, na sto 

rem będzie łJ5,skutoe Ana sprawa stryka. Sytu*Cł#» 
zaczyna być kompromitacja dla przywódców na któ­
rych spad? odpowiedzialność za klęskę ekonomicz­
ną,  jak;, 'ia całą i to najbiedniejszą ludność sprowa­
dza się dla wygr rwania atutów partyjnych.

♦
Mimo wezwań ze strony socjalistów strajk na 

prtwincli niema pow-odzenir.. Np. ogrzewalnia w Ra- 
iie Ruskiei, która noc :atkowo przyłączyła sie do 

Strajku, zrwUdomiła dyrekcję kolejową ię w>ara do
-     ------

Wśród strajkuj cycł* niemałą rolę odgrywają ko- 
lejaręe nkraińcy, którym należy n? kompromitowaniu 
nolskiej gospodarki podobnie jak zręcznie ukrywają- 
cyr.1 się prowokatorom bolszevrickim zależ? na wpro­
wadzeniu chaosu w  nasz stan gospodarczy w myśl 
zasady Lenina; łm gorzej, terri dla na* lepiej.

Kazimierz 61‘tiskt.
Uoyf jeden te  starszych i zadłużonych pracowni­

ków literatury. Uroózohy w r. 1850 w Wasylćwce 
na l  krainie, odbjnj a studia uniwersvteckie w Kra­
kowie, zwirdza zagraiłr:ę, z powrotem p r z e b y ć  
czas jakiś w Żytomierzu, ioczem od r. 1673 na stjłe 
osiada w Warszawie, ską.« pracami swytłlf zasila nie­
mal wszystkie pisma polskie.

Poeta, dramaturg i powUściopisarz 'unieszesuny 
na rozdrożu chwilą w której -odriły słę w s; tuce ! 
liłeraturr.o nowe widnokręgi i wartości i wybijały s*e 
nowe phigniema i dążności, należy skłonnościami 
ewymi i rodzajem talentu w istocie do epoki ubiegłej 
I jest potrc.-ze lei opigor.cn?, mimo wybioicgo teio- 
yeramcRt;! reaiistyczns^ , cnacznie poza tę cpekę 
wybiegającego. Organizacja bujna i silna, ?r«Iłia roc- 
rtiachu stepowego przesiąknięta przytem romantyz­
mem dawnego pokw*ju przy wyobraźni atoli mało 
skłciitiej do przebywania w sferach nudprzyrodzo- 
nych lub mistycznych.

Po«*?G była zdah; się jego dzicdcinn ulubioną, 
ie| też poświęca pierwsze srace. „Wsyouuuema Ta- 
trów“, „Poezje'1, „Wybór I Oozji", „Ballady". „Spi­
żowe dż’.viękt‘‘ — ot« szereg utworów' pottychich — 
two*Zunych z płodna łatwością, w których ouok 
swoistych niezbyt silnych dźwięków, nsożm niete- 
etne^rotnie wyczuć ta i^ ;  tony minionej eiwsi — tony 
Słowackiego, a tak ie  Lenartowicza lub Zaleskiego. 
Dziełem, któremu poświęci sporo łat, które w uryw­
kach druKował w Atem im v r. 190*, a W końcu w y­
dał w  całości w  r. I90T była „Królewska pieśń" — 
olbrzymi poemet, pisany oktawą, o treści alegorycz­
no bisiory vznej, stwierdzający właściwości i rodzaj 
talentu objawiany już w  utworach poprzednich, "isal 
także dramaty: „Almauzcr", „BoLslaw Smnty", „Z 
wulk żvcia", „Obłąkani", „Anna Firlejówra", oraz 
komedie jak: „Szaławih", „BaśKa" ird. nie zazna­
czające się wybitniejszą wertością.

Właściwą dziedziną dla iego ruchliwego talentu 
była powieść: „Czarodziejkę", zaklętego liTod’ ", 
„Tarantula", ..Wróci" „Losy", „Pan Filip z konopi", 
„Cecora", „W Babinie" i w-. |n. -r- oto tytuły ncjważ- 
niejszycii utworów, znardujących Kcznc rzesze czy- 
tejnihów.

Czerpał w tej dziedzinie tematy Z życia ^/spół- 
czesntgo, nie kusząc sbi : toli o głębsze ujęcie nasu­
wających się jego zagcdiileń kj»i o bystrzejszo jego 
podpatrywanie. Pewniejszym, życzliwszym i — rzew 
można stosowniejszym dla niego terenem byty. 
czasy historyczne, gdzie wnosił w n w y  iście sarma 
cką,' żywość sirrzącą się humoreji starosrlachccktm 
i pełen temperamentu rozmach Na tym też punkcifc 
zyskał znaczną popularność I poczytność.

Nie tworzył arcydzieł, ale wypełniał w kieratu- 
rze ów szereg pracowników po‘rzcbnycb, dającyclt 
szerokim masom inteligenci! pokarm wprawdzie aio 
wymagający wysiłków tim/słowycI„ ale ?'fytwoizo- 
ky szczerym talentem i pełet' redzin.ego cuaraKteru 
— a wypełnia? go pracowicie, z wielkim pożytkiem 
i uczciwie.

Cześć jego pamięci i pokój fego duszy.
Siu.

Uroczystość juoheuszcwa 
w Zakładach elfe«tryr*.nych.
W niedzielę o godz. G. przed połuumcm zebrali 

się w7 wozoy.m? M. K. E. na V.ó»ce prądownicy fh\. K. 
E; oy uroczyście świecić «ub'.leusz owudztestopięcło- 
lecła istnienia m. IśakUdów' • jlektrycjnych, a zakazem 
uczcić dyrekto-a tychże Zal.ladów f. Józ^a Tonńc- 
kieg«, k tón od samego początku is-nienic Zakładami 
kiec wał, do dzisiejszego stanu rozwoju je o oprowa­
dził, a zarazem wszelkiej nochwaty jrouną pracą oby- 
watolsk* nad pcdnicsienietn umysłu i ducha odda­
nych mu pracowraków, trwałe fund?n enty pod przy­
szły rozwój pożytecznej instytucji załozył.

7  gości przybyli na utoczys*ość reprezentanci 
Rady miejskiej Rezydent Neuniai, tadcy Hingler i 
dr. Pazdro, przedstawiciele r.wgiskatu pn. Majewski. 
Harasymowicz i Ostrc-wskl, Tow. r.ol.tccziii„zego pp. 
Stanisław Rybicki, prof. dr. Hauswald. inż. Kozłowski. 
Politechniki rektor dr. MatakJ^wic? i oroL Fiedler, 
dyrelior Zakładów1 wodociągowy cii p. Aleksanaro- 
wicz, dyrektor gazowni toż. Ża:decki, członkowie 
Stmv. przem. inst. elektr. z przewodniczącym p. Do- 
miczkiem i w. i.

Zebranie zagaił przewodaicza.cy Komitetu jubi­
leuszowego p. inż. Januszkiewicz >,v imieniu Za­
kładów elektrycznych dziękując jubilatowi za tylo- 
lettiią opiekę nad urzęanikami, oiaz za to, że odrzucił 
cały szereg propozycji j ofert noir.imo bardzo po­
nętnych warunków. W  końcu ofiarował jubilatowi 
zebrany przez pracowników Zakładów elektrycznych 
fundusz z prośbą, by jubilat ufundował st*fperdją 
swego nazwiska dla dzieci pracowników Zakładów 
elektrycznych.

2 kol a abnrfk 8̂  przedstaw icielka t rędni

czek p. Kanarowska. wyrażając iubllaiowi szczeyiłn#
Pudziękę za to, ze óoouścit dc pracy w Zakładach 
cały zastęp koinet, daląc im możność pracowania dla 
ogółu i - zabezpieczenia bytu sebie i naf*
bliższym,

iirieniem pracowników, którzy7 25 lat z juoiiatent 
pracowali przemówił inż. Dyauszynski, który przed­
stawił chronologicznie powstanie i rozwój m. ZaKła- 
dćv,' elektrycznych przez 25-iede iftmenu. wyltazu- 
jąc na zawieszonym grahkome ilość przewużonycj 
coi ocznie osób w n iljonach. Na zakończeric :,tożył 
jutiiaiowi alburu pamiątkowy.

Imieniem funkcjonał,!uszy Zakładów przemówi, 
p. Laskowski, dziękując jubilatowi żą dbałość o dobro 
i obotników.

W dalszy ni ciągi zadeklamowała •wychowanie'* 
ochronki M Z. E. sześcioletnia M. Brudzińska wier­
szyk okolicznościowy I wręczyła jubaatowf fiukiet, 
poczem wychowanek tejże ochronki Adolf MłiMcr za- 
dokłam nval wifrtzyk okoiicznośclony o elektryce.

W intienłu Rady miejskiej przemówi? prezydent 
miasta Neuman, yedniósł zarhtgi jubilata około rozwc- 
iu instytucji i młaśta i zakończył życzeniem, aby ju­
bilat przez długie łata kierował nadai Zakładami 

Rrzemawiali następnie: prezes Tow. politechni­
cznego Stanisław Rybicki, podnosił działalność jubi­
lata w r ow. prlitechnicznej i na polis społeczjiem*,
I s. Kczel, katecheta jubilata; następnh. przemówił 
dyrebto" Teodorowicz, nawiązując dc wspomniefi 
z przed taty, kiedy to ‘eszcze zastanawiano sie nad 
♦cm, czy można polskiemu technikowi powierzyć sta­
nowisko tak poważnej instytucji, wskaż; I, że jubilat 
dowiódł pracą, iż położone w nim zaufanie Repre­
zentacji miasta i społeczeństwa «iio było nieuzasa­
dnione. Na zakończenie przemówi! już. Stow. przem* 
inst elektr. przewodniczący stow. p. Domiczck.

Wzruszony, dziękovraf T.oilat wszystkim ucze­
stnikom uroczystości za słowa uznania i zachęty dr» 
dalszej pracy, nawiązując zaś dr* trudnych wąrun!:ów* 
życia, v ’śród których dziś praca ta postępuje, wy- 
głosił do robotników Zakładów przemówienie, w r  
wajac ich, by nie dawali posłuchu podszeptom łudzi 
złej woli i trwali niewzruszenie na posterunku.

Po skończeniu przemówień zagnała orkiestra 
„Rotę" Konopnickiej, której zebrani wysłuchali sio&c, 
poczem ostatnią zwrotkę chórem odśpiewali,

N A D E S  E' A N E.
(2a rubrykę tę Redakcja nie odpowiadaj.

gdwokrt d r  'H. tto licio
Tel. h.iędzyB.. 141—10. 42111 n

P R E W I I F R A
p in im t  i h w i t

Od prnfedziałku 5 stycznia b. r. 
wielka rapsoUya rycerska w 4-ecfet 

częściach p. ts

K R Ó L O W A
R U S A Ł E K
Aktfi ci aj? się wrhtanlai w sleblr. to­
ny nysznle z 1iarn*onizowane| muzykL

5 u k n i e  c i a c z n r o w c  Selery welnltne, ga^’
tluls, jedwabie, iiafty i marhizcły poleca najtaniej

O P Ó ^ s t ^
43 Z y b U k łe w tc a a  A  n .  p -   

A  I p ^ I - Ł O  A i

z rajslynniejszych arcydzieł

v > B a ? i i t f i i r s B p C |
przepiękny dramat ?v 5 częściach

I I  z  liliową L i d j ą  B o r e i i i .  j #

P« klęsce Deniklna,
Wiedeń, B. K. z Moskwy. Z Kijew a donoszą, żs 

Denłkin i jego rząd u s tą p i  z Pou orfu klęsk na fron­
cie. Kierownictwo objął Związek Odnowienia Rosji 
z gen. Romanowem na czeie,

Wiedtfi. B. K. z Paryża. Rada pięciu na dzisiej- 
szern posiedzeniu wysłuchała sprawozdania w spra­
wie masowej ucłecrW ludności z południowe! R osi 
przed bolszewikami. Rada uchwaliła zarządzenia, ma- 
fące aa ceto R^ dcszczcric; uchodźców.



Wiatomlości bieżące.
L w ów , 5 stycznia.

»■ e ifłułr Teatiu tuSei^kłeso:
W poniedziałek, 5 stycznia o godz. 7 wiec*. „To- 

K e“, opera w  3 akt , Pasani ni'ego.
Rep&irtuar teatru lit. m  „Czwurka*:
Prog,am X. codziennie o godz. 6 wiec-, w, sali 

•Casino de Paris" (ul. Rejtana 3).
Część L: Anda Kitschirai — niośenjp ludowe. 

S c  r’eryn Michałowski, Marek Windheim — nowe nu­
mery solowe. Część II.: „Bigos noworoczny", wielkr 
«Ictu"lna rcwja w  2 częściach pióra spóiid autorskie* 
JR i-Z bi— Or“. Udział biorą: 'Anda K5tschman, %  

Nlovilia. M. Halicz, S. Michałowski, Z. Orwic*, J. 
£ygier. M. Tarlowski, M. Windheim.

W piątek 9 bm. wystąpi po raz pierv.sŁ> we 
Lwowie Romuald Qi( rsaciński, najsłynniejszy mociu- 
logika warszawski.

Bilety od £. 9—5 w składzie nut O. Scyfartka 
fu t Akademicka 61 a od godz. € wiecz. przy kasie 
teatru.

Teatr świetlni „APOLLO*. Arcydzieło włoskie 
„Cines" < arneyalesca z Lidją Barelli. 3809

— Komliev miejski stronnictwa demokratyczso-na- 
rod* wego poaaje do wiadomości wszystkhn człon­
kom Komitetu miejskiego, Komitetu glównegu oraz 
członkom K?dy miejskiej u.-d„ że posiedzenia odby­
wają się każdego tygodnia w  poniedziałek o godz. 7 
wieczorem w  lokalu przy nŁ Pańskiej II, I. piętro.

— Z nowoau pęknięcia drutów teł egraficznycL i tt
łefoni cznyck. wywołanego śnieżycą, óo Sztabo g t 
nert-lncgo nie nadeszły meldunki z frontów', wskutek 
czego nie ik&zaj się komunika-,

— Bal shichacLóy Poiiiechr%l wrydz. budowy ma-
Łzyn odbędzie się w sobotę dn. 10 b x . w s Jach  Ka­
syna miejskiego. Początek o g. 9 wiecz. Zaprosze­
nia, których ilość jest ściśle ogramczonc, wydaje 
Kojrdtet balowy w sekretariacie Kasyna miejskiego 
codziennie od g. 4 — 6 popoł.; bilety zaś z a  okaz; lieir, 
zaproszenia w godzinach wyż wymienionych. W stęp 
na salę bezwarunkowo i jedynie za okazaniem imien­
nego zaproszenia.

— Kofcdy polskie w układzie J. Galia odśpiewa 
chór Tow. śpiew. „Pieśń" w święto " rcoch Króli, 
podczas sumy w  kościele 0 0 .  Dominikanów o gouz. 
1030.

— t  Dr, August krzysztalowicz, lekarz w Mikok- 
fcwSTnad Dniestrem zinarł dtu.2 styczniaTłt. w 63 
roku •degłszy chorobie, której nabawi! się #  
czasie pełnienia swych obowiązków. Zmarły duszy! 
się wśród szerokich warstw' ludności <xłej okolicy 
niezwykłą sympatią i uznanlofti za swojr ztta'tor,iia 
i nelng poświęceń pracę lekarską. Pogrzeb odbędzie 
się w poniedziałek dr. 5 bm. w  Mikołajowie.

— Pomoc socjalistów dis bukciarzj. C z ^ m y  we 
wczorajszym n::meriłe socjalistycznego „Dzielnika 
Ludowego"; „K r|^p§ klc<ryąy, inteligentni nJodzień- 
cy znajdą wdj~ięeJ;e pole do pracy w kościele Pol. 
Naród, haioi. w Ameryce. Informacji udzieli ko. B, 
Krupski. MadaSńskicgo 4, II. p. Kraków’, XI.“ Wido­
cznie dP socjalistów naszych sekufrstw o religijno 
Jest wdzięczncm polem do pracy, skoro tak skwapli­
wie podjęli wezwanie naszych sekdarzy z Ameryk!.

— Brak drobnych koron staje się we Lwowie zja­
wiskiem katastrofalneui. W  bankach i instytucjach 
operuje się banknotami JO.OOO koronowym5, któremi 
próbuje się wypłacać pensje w wielu zakładach i u- 
rzędacii. Za zmiaję takiego banknotu żąda 8ię na 
czan r .i giełdzie po kilkaset k^ron.

Ci KR \KÓ\V. Zamkniecie gazowni tnlfejJkiej nasiy-
pRo ri bm. z powodu braku węgla. .

#  Z ł.-»iwer?jieiu Stefana Batorego w Witnic. Z
ckazji uroczystego otwarcia przez rząd francuski dm 
72 listopada i®|9 uniwersytetu w  Strasburgu R aa t
tego uniwersytetu Sjkiita prof. drowi Michałowi Sie­
dleckiemu, rektorowi Uniwersytetu Stefana Batorego, 
tytuł doktora honorowego Uniwersytetu strasbur- 
skiego.
#  7 awieszenie „W mzawskpeJ Rteczy“. Pisma w ar­

szawskie donoszą, ż<- ladzwyczajny komisarz rządo­
w y p, Anusz zawiesił wydawnictwo rosyjskiega 
dziennika w  Warszawie „Warsząwskaja Riecz".

#  Dziennik amerykański w Warszawie. W War­
szawie ma powstać dziennik amerykański, zakrojo­
ny na wielką skalę, w eiw il*  ton wydawany będzie 
w  języku polskim, a ksiPitaf zakładowy' jego wynosić 
ma 50 milionów marek.

#  Przemycanie gloia i srebra z Polski. Z Pozna- 
ula donoszą, że władzo tamtejsze, aresztowały kilim 
•jsób, które zajmowały się przemycaniem ziota i sre­
bra z  Pc zi.ań&kicgo do Kongresówki. Złoto to wędro* 
wało następnifc przez Siąsk do Niemiec. Między are­
sztowanymi znajauje się też osoomk w i-un durzę ofir 
cerskim, który z walizą, przepełnioną złotenrf .none- 
tairii, nsiłowaj prz^dwstać się na teren dozo ińskL ce­
lem udania się dc W arszavT.

**   T
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P iekąca  kw estja

KaJnemu znana jest nędza j«ka p«i:mv£ła wś1 M  
dżin powołanych pod broń w latach 1914, 1915 i dal­

szych. W żadnym krrju procent pow ołanych pod. 
broń nic był tak wysoki jak w  b. Galicji, w ładze 

| wojskowe Dowolywały prawie wszystkich a zdawa­
ło się. że w kadrach bfąkrli się także głtich mierni 
(sic). Największa bieda panowała wśród i edzin, któ 
ryeb ojcowie należeli do t. z w. wolnych zawcdćw , 
adwokatów, oficjalistów nrywatnych, przedsiębior­

ców’, rzemieślników, dziennikarzy i t. p. Rodziny 
tych pouczanych pod broń otrzymywały początko­
wo po kilkadziesiąt halerzy dziennic na głowę, w  
końcu zaś I Kor. 10 hal. co właśnie wystarczyło a - ' 
by umier ać z głodu. Z zasiłku tego rodzina musia­
ła składać 25 procent za mieszkanie i właściciele 
domów mieli prawo egzekwowania tej kwoty, cze­

go też pilnie przestrzegali. Ponieważ częstokroć 
wysokość czynszu była wyższa od zasiłk u b. Aiistrja 
nregulowela tę sprawę jakiemś rozporządzeniem Naj- 
wyź. Trybunału w ten sposób, że właściciele don,ów 
mogl5 egzekwować ♦yłko kwotę w wysokość5, jednej 
czwartej zasiłku, cała sprawa czynszów wojen­
nych m iau być później załatwiona ulgami po latko 
wen i. Zarjm wyszła jakaś ustawa, Austria rozoadła 
się, rząd zaś polski nie pomyśfcł o tej spranie 1 
właściciele domów staH się panami sytuacji. I oto 
jak. aas informują życowsej’ wlaścicitle kamienic 
vrnoszą gromadnie skargi do sądów o zaległe czyn­
sze od r. 1914 uważając pobrane z zasiłków kwo­
ty  jako »zaliczki. Skargi te dotyczą prze­
ważnie tych, którzy najwięKsze of,ary ponosui, bo 
njetylko tracili posady, zarobki ale nadto musieli się 
zadłużać, aby rodziny ich nie pomarły z głodu, i OiO 
tych ludzi, których znaczn i część służy jeszcze W; 
wojsku nękają sądy o zaległości, przez nich oiezawi 
tdone, grożą im wielkie koszty sądowe, a częstokroć 
sędziowie są w kłopocie, nie wiedząc, co ze sprany  
Począć, gvly pozwany wykaże, że niema skad płacić 
zaległości. Naturalnie nie można też żądać ofiar o J 
właścicieli domów, choć oni przez wojnę odnieśli 
korzyści choćby przez przyrost wartości kamienic, 
ale znów *rudro cały ciężar spycnać na tych, k tó­
rzy składali ii5etyłko ofiary z mienia ale i kiwi. To 
tęż saapebwać należy do posłów z Małopolski, aby 
aarefl się tą piekąeą kwestją i wyrkołatałi jakieś ulgi 
Ha tyąh tysiącznych rzesz zdemocilizowznych żoł­
nierzy którzy w ródw szy do wjmędaaniałych żon i 
dzieci po pięcioletmri mitrędze znaleźli pozew o ra- 
legły czynsz.____________________________________

l i n i i  zwtaziu! „SirajiKoaiianKa'*.
W dn>ach 16— łS>. grudn5a 1919 r. odbył się

II. Zja?d Związku „Sn^pkowianka*, byłych ncrenic 
Sem narjum gospodarczego w Snopkowie pod Lwo­
wem (wyższej szkoły i*o<neda-'czo - rchiiczeil prze­
ważnie nauczyc ;l$k gospodarczych.

Poprzedni Zjazd uchwalił był statut, ooecny 
stwierdził żywotność Związku i post lwiI dyrektywy 
dalszej p ra y. O  leni Związku jest wzajemna nomoc 
troralna i materialna w pracy narodowej, społecz­
nej, g o sp o d a rc e  i wychowawczej. Związek posada  
własną t  bł otekę, prowadzi biuro informacyjne, 
obecnie zamierza przystąpić do utworzenia aasy 
pożyczkowej.

W  progiam  3-dniowegb Zjazdu wchodziły o- 
bówiązk^ws sprairozdania v?szystkich członictfw z 
pracv od ostatniegc Zjazdu, sprawozdania o  war­
sztatach pracy? a to . 1) o  s?.koiach gosp uarczych, 
2) o  biuracti, 3) o  pracy ściśle gospodarczej, 4) o
0  praktyka: li gospodarczj h, 5) o  pracy społeczne!
1 oświatowej.

Ha szeregu posiedzeń omawiano spr-wy 
Związku a wyniki tycii obecnie prztdgtawionó 
Wainsmu Zgrom dzoniu.

Walne Zgromadzenie przyjęło sprawozdanie 
Zarządu, wybrało Zarząd n o ry , uchwaliło s-ęeręg 
wniosków, których nagłość uznano, oraz rezolucja 
tei treści:

Walne Zgromadzenie, Związku „Snopkowian- 
ka“ nauczycelek szkół gospodarcztxh wc Lwowie, 
protestuje si'nie i gorąco przeciw wszelkim urob^m 
od rwania Wschudtiiej Małopolski cd  całości Pań­
stwa Polsk ego i stwierdci , że ziemia ta cd  wieków 
krwią poiską broniona, D.ugiem polskmi uprawiana, 
dawna siedziba pilskiej kultury, jest i pozostanie 
nieodłączną cząjcią Uańslwa Połsk ćgo".

K tzoJcję  tę, epafrzoną podo sami wszystkich 
członkó >. wysłano dc kaicsłarji Haczelnilca Pań­
stwa, Prezydium Rady Ministrów, Sejmu, Minister­
stwa Spraw Zagranicznych.

Wysłano również adres, do zało ;v JJki, piei w- 
s?ti na ł  em ach polskich, szkoły gospodarczej w Ku­
źnicach, Pani jeuerałowej Zamojskiej, wyrażdhcy 
radość z  powodu powrotu iej na woiną .loLką 
uzmię, jazd wysłuchał referatu o. Jr. Pawłikow- 
skiig ) „O iformie agrarnej8 i L  Wygodzicy p. t  
.StOoUieK Snopkowjanki do społeczeństwa". Po 
obu referatach przeprowadzono ożywiona dyskusji*
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"W obronie 
-wsohodniej Sćcłonolski.

Z Reierctu prasowego D. O. G. otrcymuiemy .. 
następujący koraunikat:

Dnia 28 grudnia 1919 odbył się w Jarosławiu w 
lokalach tamt. „Aokoła" wiec powiatu jatosła skie- 
go, celem zaprotestowania przeciw odłączeniu Gali­
cji Wschodniej od Rzeczypospolitej polskiej.

Po wiecu urządzono pochód manifestacyjni' ce­
lem złożenia hołdu urmji polskiej.

Na przemówienie delegata, inspektora koleje 
wego. Krzysztoiowicza ze Lwowa, do Dowództwa 
garnizonu, imieniem armji podziękował pułk Wieja- 
cki za hołd i wzniósł okrzyk na cześć arm ii polskiej 
i jej Naczelnika „Niech żyją!"

K a m ie n ic  p o l.
Dnia 2& prudnia z. r. odbył się w K am iem o 

polu (powiat iAow -ki) wiec w sprawie przynale­
żności „rjalicu v s J k  dniej*. Zwołany przez kie­
rownika tamtejjś-tej szkoły p. Berezowskiego, zgro­
madził polską i r  ską ludność, wśród której poja­
wiły się po raz pierwszy gospodynie z Kamienio- 
pola. W{ęc zaga ł p. Berezowski.

P o  nim przemówił włościanin tamtejszy Mi- 
c h d  Kochanoms:;i, wreszcie delegat ze Lwcwa 
przedstawił histo-ję i możliwa następstwa dla tej 
tej części kr?>y przez postanowienie prowizorjum
W t j DOł&Ci.

R&ultatem wiecu była jednogłośnie uchwa­
lona lustfepująęą rezolucja: Zebrani na wiecu dnia • 
28 grudnia ub. r. obywatele gminy Kam eniopola 
P o la c y  i  D o s iu  protestują przeciwko pi owi 
zorjum wschodu ej M łopciski i oświadczają, że 
c h c ą  p r z y n a l e ż e ć  p o  w s z e  c z a s y  d o  
P o l s k i  i g o t o w i  s ą  w k a ż d e j  c h w i l i  
p o p r z e ć  t o  o ś w i a d c z e n i e  o r ę ż n y m  
c z y n e ru. ?

Z wldnakreadw
ruchu bołnewkkie«n.

POGŁOSK 4 O ZAMORbOWAI lU TROCKTłGO.
\V1 :deĄ. (PAT.) „N. Wr. Jmirnal" donosi z Ko- 

pennagi: VVedle dziennika „Bęjrlfcigskie Tftende" 
Trocki został zamordowany. Wojska bolszewi 
ckie cofnęły się n-gle na frohcic rad  Narwi*, «ozo- 
siawiwszy na miejscu cał» artylerię. Ponieważ nie 
is.mal żaden powód wojskowy tlo tego nagłego od­
wrotu, przyjąć należy, że. musiały istnieć wewnę­
trzne jakieś powody tei nagłej zmiany froetu. Tym 
powodem były masowe dezeręje czerwonych żoł­
nierzy. Trccki ndf-ł się na front i usiłował zaprowa. 
d Jć  porządek. Przy tej sposobności wywi<izaU sij 
pomiędzy Trockim a dowodzącym gen. Borysowem 
ostra sprzeczka słowna, w vZasie której Borys' iv- w  
tonie ostrym odezwał się do Trockiego. Trocki w naj­
większej pasji wydał rozkaz, ażeby generała usta­
wiono natychmiast pou najbliższym płotem i zastrze­
lono. N5m jednak żołnierze mogli ten rozkaz wyko­
nać. adiutant Borysowa trzy razy strzelił do Trockie­
go i położył go trupem na miejscu. Potwierdzeni? 
tej wiadomości dotychczas niema.

TEPIENIL BOLSZF.Y1ZMU W AMERYCE, 
Wiedeń. (BK. z Amsterdamu,) Na podstawię biu­

ra Reutera z Waszyngtonu. W ydawcy wszystkiej 
gazet komunistycznych zostali zaaresztowani. Dnia 
l bm. aresztowano w Stanach Zjodnoczoncyh 450-1 
radykałów, między aresztowanymi znajduje sie dużo 
cudzoziemców a przedewszystkiem Rosjan U are­
sztowanych skonfiskowano wiele agitacyjnych publi­
kacji komunistycznych. Prawdopodobnie więcei niż 
połowa aresztowanych zostanie wydalona z pań­
stwa.

4700 O FU R  RZĄDÓW BOLSZEWICKICH. 
irYledeń. (Te!. Comp. z Londynu.) „Times" oma­

wiając zasądzenie na śmierć komunistów węgier­
skich stwierdza, że liczba osób niewinnie stracon; eh 
za czasów rządów Belii Kuhna y-ynosi (rfcoło 4700 o- 
rób.

Z całej Fohki.
(S z k o ln ic tw o  n a  W o ły n iu .— P o lsk a  i  okrne  
•oU a ń sk a  la b a  h an d low o  orzem yisł w a  w  
Ł o o s i ,— Cc m ów ion o  o m iastach  na sjjinźćb e 

r a d n y c h  ż y  d r  w e kich
Szkolnictwo na Woł\ruiu mimo całego szeregu 

trudności, ja!: brak nauczycieli, rozwija się stosun­
kowo pomyślnie. Pod względem działalności oświa­
towej na pierwszem miejscu stanął powiat włodzi­
mierski. Liczy on 97 szkół w tej 1 asbie 80 
jednOoddziąłowycn i 17 mających po kilka od- 
iziaióty.

Poa względem narodowościowym sakol.iich"? 
w* pcw. włodz m*ersl.im uczy: szkół polskich 63, 
reskich 31, żydowski 2, niemiecka 1. W szkrła j*  
o c ^  130 nauczjneli, w te n  R9 po polsku, 36 po



rusku, 4 po żydowsku i 1 po niemiecku. Materjał
nauczycielski jest n 3ogół dobry.

W połowie grudnia otwarto we Włodzimierzu 
s ta r c e m  „Straży kresowej" uniwersytet dla wszy­
stkich. W pow. kowelskirn istn;eje obecnie 25 pol­
skich szkół począ'.KO’.vych. Msferjał nauczycielski 
przedstawia się gorzej, rrż w powiecie włodzimier­
skim. Oprócz szkół ludowych istnieje w Kowlu 
gimnazjum polskie, liczące około 300 uczniów i 
ucz n c ,  utrzymywane przes Macierz i praco­
wników kolejowych, oraz państwowa szkoła prze­
mysłowa

Zapoczątkowana w r. 1917 Izba handlowo- 
przemysłowa polskich kupców i przemysłowców 
chrześcijan w Łodzi, pierwotnie jako kantor wymia­
ny, już w następnym roku rozwinęła działalność o 
charakterze bankowym.

W r. 1919 stwarzając dział przemysłowy, Izba 
finansowała nową spółkę akcyjną „Tkanina“, jedno­
czącą kapitały polsk:ego i chrz; śc jańskiego ku- 
piectwa poznańskiego i łódzkiego, w tym san.ym 
czasie zdołała zorganizować hurtownię handlową 
w domu własnym. O  wzmożonej driałalnoŚci Izby 
handlowo -przemysłowej świadczą cyfry.

Kiedy w r. 1918 Ogólny jej obrót wynosił 23 
miljony, w r. 1919 wzrósł do 107 m Ijonów ma­
rek. W roku obecnym Izba przechodzi na Tow. 
akc. „Bank polskich kupców i przemysłowców 
chrześcijan w Łodzi* z kapitałem na rar.e 3 miljo- 
nów marek w akcjach iir tn n y c h  po 500 mareK, 
przyczem właścicielem akcji może być tylko chrze­
ścijanin narodowości polskiej.

Jak już donieśliśmy, w Warszawie odbył się 
zorganizowany przez syjonistów pierwszy zjazd 
radnych żydowskich z Kongresówki. CJćżestfiiczyłp 
w nim 170 delegatów, -eprezentujących 548 radnych 
i 87 miast. '

Ziazd zagaił poseł Grinbaum, zaznaczając, że 
w Polsce jest ogółem około 1.000 radnych żydów 
i że należy: „utworzy' jednolity tront żydowski do 
walki z jednolitym frontem Dolskim".

Referent p. Gra wieki mówiąc „o żydach w 
Radach miejskich", zaznaczył, ze żydzi są w szczę- 
ślliwem położeniu, stanowiąc w miastach 85 pro­
cent ludności i ten stan Dowinni utrzymać, dzia­
ła ąc przeciw przyłączaniu wsi do miast.

Poseł Hartglas w referacie pt.: „Polityka ży­
dowska w Radach miejskich* mówił między m nt.ni: 
„.leżeli nawet żydowscy posłowie wywierać bęuą 
wpływ odpowiedni na Sejm, to  dopóki żydzi nie 
opanują Rad miejskich, nic nie będą mogli Zdzia­
łać*. Narzekał również, że „ludność chrześcijańska 
chce wszelkimi sposobami zdobyć miasta*.

Na zjeździe przedstawiono m ądzy mnymi spo­
rządzoną przez żyd. „Urząd polityczny" statystykę 
o radnych w 102 miastach po!sk!ch. W 5 z nich 
niema wcale radnych żydowskich i w pozostałych 
na 3.098 radnych jest 2.365 chrześcijan; w 7 nra 
Stach żydzi mają większość radnych.

Na zjeździe zaznaczono między innemi, ż t 
radni żydowscy wszelkich partji żydowskich, od 
skrajnej prawicy zacząwszy, idą zawsze ręka w rękę 
z radnymi socjalistami.

Rewelacje
o tajnej misji Sykstusa ks. Parmy 

do b. cesarza Karo-a.

Paiyż. (Havas). Dzienniki ogłaszają wyciągi 
£ dokumentów, które pojawią się jutro w „Opinio1"11 a 
które odnoszą się do tajne? misji Sykstusa ks. Parmy 
w r. 1917 u cesarza Karola. Ks. Sykstus, Który z po­
czątkiem wojny przy pomocy cesarza Franciszka 
Józefa I. mógł opuścić Austrie, aby wstąpić do służby 
francuskiej, opuścił dnia 25. stycznia front belgijski 
’ udał się wraz ze swoim bratem do Szwajcarii, gdzie 
matka jego ks. Parmy zakomunikor ała mu, życzenie 
cesarza Karola osobistego widzenia się z nim i omó­
wienia sprawy pokoju.

W ciągu tej wizyty wręczyła mu matka lis tow e  
potwierdzenie cesarza Karola, stwierdzające, iż od 
czasu swojego wstąpienia na tron, pragnie zawrzet 
pokój. Ks. Sykstus zażądał, ~y go skomunikowano 
z mężem zaufania cesarza i doniósł matce, że jest 
zdania, iż zasadnicze warunki pokojowa opiewać mu­
szą jak następuje: Oddanie Alzacj5 i L."taryngji r,ran- 
cjj, wydanie Belgj: i Serbii a wreszcie oddanie Kon­
stantynopola Rosji.

Dnia 10. lutego 1917, wyjechał ks. Sykstus znowu 
do P a y ż a , aby następnie 12. lutego wieczorem zno­
wu udać się do Szwajcarii, gdzie mu się unia 13. lu­
tego przedstawił wysłannik cesarza Karola z listem 
cesarza. Wysłannik cesarza oświadczył, że pierwsza 
propozycja wywołała żywe zainteresowanie cesarza 
Karola, który, sądzi, że pokój na tej podstawie mógłby 
być zawarty i prosi księcia usilnie, aby działał dalej 
w kierunku zawarcia pokoju.

W dniu 21. lutego pojawił się v ysłannik cesarza 
z ważnymi dikumentami i lionownie prosił ks. Sykstu­
sa w porozumieniu z lir, Czerniniem, który o roko­
waniach został już powiadomiony, by -rzybył do

V ’' - - w .
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Dnia 5. marca zontał ks. Sykstus przyjęty przez 
prezydenta Poinoaregb 1 przedłożył mu notę hr. Czer- 
lina, którą uznano za zanadto dyplomatyczną, tudzież 
dwie noty cesarza Karola, które uznano za dosta­
teczne i wyraźne. Nadfrj hr. Czernin oświadcza* że 
przymierze z Niemcami jest nierozerwalne, i że po­
kój odrębny jest niemożliwy, lir. Czernin żąda gwa­
rancji wobec Serbji i zapewnienie, że Austria nie bę­
dzie czyniła żadnych zastrzeżeń w sprawie odstąpie­
nia Alzacji i Lntarmgji PTzaz Niemcy. Belgia musi 
być odnowioną, koszta zaś ponieść muszą wszyscy 
uczestnicy wojny. Wreszcie wręczył ks. Sykstus oso ■ 
biste oświadczenie cesarza Karola.

Prezydent Poincare zażądał ouoisu tego oświad­
czenia, cc książę przyobiecał. Punkt trzeci tej tajnej 
i osobistej noty cesarza Karola opiew*: Będziemy 
Francję popierali i wywierali wielki nacisk na Niemcy, 
Punkt czwarty opiewa: Żywimy największą sjm pa- 
tję dla Belgii i wiemy, że stała się jej krzywda, win­
niśmy Belgj; odszkodowanie za poczynione jej szko­
dy. Pun^t piąty opiewa: Nie jesteśmy w rękach Nie­
miec i zerwaliśmy z Ameryką, mimo nacisku n ie ­
mieckiego. a naszym jedynym celem jest utrzymać 
n lonarcbję w dotychcz? lowycń jej granicach.

Prezydent Poincare uznał tę tajną notę cesarza 
Karola za dostateczna podstawę rokowań i zapowie­
dział. że doniesie o niej. B-landowi, królowi angiel- 
skien u i Lloydowi Qeo:ge‘owi przewiduję Jednak 
przeszkodę ze stroni'’ włoskiej. Poincare rozwinął 
szczegółowo sytuację Francji wobec Włoch j wyrazi] 
obawę niedyskrecji włoskich wobec Niemiec.

Dnia 18. marca nastąpiło ponowne spotkanie mię­
dzy Poincarem a ks. Sykstusem. Briand czynił uwagę, 
że nota hr. Lzeinina nie wchodzi wi rachubę, że je­
dnak komentarz cesarza może być podstawą wymia­
ny zdań.

Ks. Sykstus udaje się ponownie do Szwjcarji, 
gdzie wręcza hr. Erdoećv‘emu, wysłannikowi cesa­
rza Karcla projekt warunków, k tó ir Au.strja miałaby 
przyjąć: Oddanie Alzacji i Lotaryngj Francji, popar 
cie Francji w odbudowie, odbudowi i odszkodowanie 
Belgji, odbudowa i suwerenność Serbii z dojściem do 
morza rokowania z Rosją co do Konstantynowi, 
wojskowa zawieszenie broni i prz.Tzrczeaile koalicji 
pomocy na rzecz Austrii na wypadek, gdyby N'emcr 
chciały się gwałtem oprzeć temu uk,idowi.

W  piśmie do cesarza przez ks. Sykstusa do tego, 
by cesarz r rzyjąl zasadnicze punkty noty. Na naglące 
zaproszenia hr. Erdcedy‘ego udali się książęta Syk­
stus i Ksawery do Wiednia, gdzie dnia 23. marca 
w zamku w Luksemburgu nastąpiło spotkanie z parą 
cesarską. Cesarz Karol oświadczył wó\v:zas, iż koń­
cowe zwycięstwo w  wojnie Jest w  Niemczech do­
gmatem nie do naruszenia, że jednam spróbuje rzeczy 
niemożliwej i starać się będzie nakłonić Niemcy dc 
sprawiedliwego pokoju. Gdyby Jednak usiłowania te 
pozostały bez skutku, wessarz zdecydowany jest nie 
czynić ze siebie ofiary szaleństwa swoich „ąsiadów, 
lecz zawrzeć pokój odrębny. Do uznaniu praw rar^ 
cji do Lotaryngii, cesarz jest gotów, odpowiedź zaś 
w sprawie Konstantynopola została zastrzeżona ns 
później, ponieważ w  Rosji wybuchła rewoiucja. 
Wobec rozwiązania kwestii polskiej zac_owifŁ& się 
resar»  z sympatie. Co io  5erbh doma* 11 się* jedynie 
usunięcia tajnych stowarzyszeń. Serbji bęazie za­
bezpieczona przyszłość pełna rozwoju. Wobec Ru­
munii ma być zachowany statvs quo ante. Cesarz 
Karol doniósł w końcu, że Bułgaria potajemnie pei- 
traktuje z państwami koalicyjnemu obec Włoch 
cesarz gotć sv jest do ustępstw i prósl j  pośrednictwo 
Francji, Anglji i Rosji.

W tej chwili wszedł do ran hr. Cze.nin, a roko- 
wanla stały się oziębię i "odstępne Ks. Sykstus do­
magał stę dokładnego sprecyzowania warunków, co 
cesarz przyrzekł uczynić następnego wieczora.

Enia 24. marca następuje wizyu hr. Czernina. 
Rozmowa jest znowu podstępna. Wieczorem wręcza 
cesarz Karol pismo z dokładnymi szczegółami i przy­
rzeczeniami, że nie będzie na razie atakował Wło­
chów. Cesarz wyraził w  tern Piśmie swoje podzięko­
wanie Francji i przyrzekł, że moprze uzasadnione pre­
tensje Francji do Alzacji i Lotaryngii.

Po powrocie do Paryża dnia Si. marca, udaje się 
ks. Sykstus do pałacu elizejskiego, gdzie wpuszczono 
go tajnem wejściem. W  czasie rozmowy obecnymi 
byli wówczas Camton i poseł Ribot. Ks. donosi t> 
swojej misji i przedstawia poglądy cesarza Karolg na 
sprawy przymierza rosyjsko - francusko - angielsko* 
aiistryjackiego. Dnia 6. kwie.nia przyjęty zostat ks. 
Sykstus ponownie przez Cambo a. W międzyczasie 
miał Ribot spotkanie z Lloydem Georgiem we Folke- 
stone i uwiadomił go o krokach cesarzu Karola.

Dnia 1?. kwietnia następuje spotkanie między 
Poincarem a ks. Sykstusem, vj czacie Którego donie­
siono ks. Sykstusowi, że A.igtoa odnosi się przychyl­
nie do całego planu. Ks. Sykstus wyraził jednak za­
patrywanie, że nie można dłużę'1 zwlekać 7 uwiado 
mieniem Włoch o całej sprawie. I*. Ribot poparł to za­
patrywanie. Ks. Sykstus obawia? się ni Jdyskrecji ze 
strony Włoch. Lloyd George i Ribot skomunikowali 
Się następnie ze Sonninem, który obstawał przy pre­
tensjach Włoch w całej ich rozciągłości.

Dnia 25. kwietnia wrócił ks. Sykstus do Szwu- 
carji, gdzie w pociągu oczekiwał go hr. Erdoeuy. Ten 
ostatni wyjechał zaraz z pismem księcia do Wiednia, 
skąd wrócił dnia 24. maja z wiadomością, która po­
winna była wywołać senzację w  całym świecie. Ce­
sarz Karol wyraził mianowicie zapewnienie, ze nie 
nąjęży §ię niepokoić wygóręwanemi żądaniami wio-

skiemi, ponieważ wysłannfi* Cadorny bawfl przed
trzema łygcdnianii w Bernie, aby posłowi austry- 
jackiemu zaofiarować pokój pod wamnkiem odstąpie­
nia Włochem Trentina. Nadto doniosła depesza z 
Rzymu pod datą 14. kwietnia, że C adorna nie liczy 
się z możliwości? ofensywy ausiryjackiej. Roria ze 
swei strony równ: eż ofiarowała Austrii pokój.

książę jedzie ponownie do Wiednia, gdzie się 
przekonuje, że cesarz Karol zdecydowany jest prze- 
przeć swój plan, że .ednak domąga się rękojmi. Hr. 
Czernin tym razem przemawia i oświadcz* , że nie 
da się steroryzować zachowaniem się niemieckiej 
głównej kwatery t że domaga się rokowań. Cesarz 
wręcz* księciu ponownie* tąsmo odręczne, w którem 
wyraża przypuszczenie, ze pokój mógłby nastąpić 
około 15. czerw ca. Dołączona do pisma nota nr. Czer­
nina, domaga się na wypadek rek yflkacjf granic, 
gwarancji co do nienaruszalności monarchji. Hr Czer­
nin zapewnia, te  jeżeli koalicja przyjmie te warunki, 
wówczas Austria będzie mogła zawrzeć pokóf 
odrębny.

Po powiocie z Wiednia dnia 20. maj?, miał ks. 
Sykstus ponowne spotkanie z Poincarem i Ribotem- 
Ten ostatni czym? zastrzeżenia co do usiłowań poko­
jowych Wioch. Konferencje między Sykstusem a Ri- 
botem były prow adzone w sposób energiczny. Ribot 
odradzał roz.no e z Lloydem Georgiem, ponieważ 
ten w swoich decyzjach jesi zbyt pośpieszny. Ks, 
Sykstus odpowiedział: Musze jednak przynieść od­
powiedź cesarze ,vi Karolowi. Ribot odparł nr toJ 
Oczywiście, ale z tem mamy czas.

Ks. Sykstus odjechał następnie ió  Londynu* 
gdzie dnia 28. maja rozmawiał z Lloydem Georgiem 
Razem z nim udał się następnie do krćla angielskiego 
i zaproponował mu konferencję głów koronowanych 
Anrlji i Włoch. Polem pojechał ks. Sykstus do Paryż#

Tu. rozbiło się wszystko, a pismo odręczne ce­
sarza Karola z dnia 9. maja pozostało bez odpo 
wiedzi.

Z ruchu wydawniczego
Nowe wydawnictwo z zrkreet hodowli 

drobiu.
Staraniem i nakładem Towarzystwa Gospodar­

skiego we Lwowie, pojawi się w pierwszych oniach 
stycznia iiowy miesięcznik p. t. „Hodowla drob uM, 
poświęcony sprawom podmes enia tego działu go­
spodarstwa domowego. W pcrjodycznej literaturze 
polskiei będzie to na razie jedyne pismo fachowe, 
gdyż miesięcznik o podobnych ceiach, wychodzący 
p a  szeregu lat we Lwowie, p t. „Hodowca drobiu*, 
sku.kier. wybuchu wojny rr r. 1914 przestał się 
ooiawiać. Dodać zaś musimy, ze inne narody po­
siadają dziesiątki takich specjalnych czasopism, nie- 
tylko miesięcznych s!ć~też dwutygodniowych, tygo­
dniowych i pojawiających się dwa razy w tygodniu.

W tym dziale wydawnictwa pozostaliśmy da­
leko nictylko poza wielkimi narodami Zychoau. ale 
nawet poza Rosją i Czec/iam:; jakkolwiek hodo­
wla drobiu i zbyt jej produk ów, zwłaszcza eksport 
jej z samej Małopolski, który przeastawiał corocz­
nie wartość około 40 miljonów koron, ma nader 
doniosłe znaczenie d a naszego bogactwa krajowego.

Miesięcznik „Hodowia drob u“ ma na celu 
szerzenie p.aktycznych wiadomości 0  umiejęłnej ho- 
ho wli drobiu, ó zapobieganiu i leczeniu je*o cho­
rób, o należytej konserwacji jaj, w braku tego zaś za­
wierać będzii aKtualne mform^cj* ekonom cme, 
statystyczne i hanaiowe.

W związku z tern zadaniem podawać będzie 
„Hodowla drobiu* opis i ilustrację rozmaity h ga­
tunków i ^as drobiu, oraz wzorowych urządzeń go­
spodarstwa drobiowego i donosić o  wynikach roz­
maitych doświadczeń w kierunku rozmnażania, 
aklimatyzacji, żywienia i hyg!eny drobiu; w < alszym 
ciągu będzie ten miesięcznik służył propagandzie 
idei zrzeszania się hodowcciw w stowarzyszenia, ma­
jące na celu prace około poprawy naszych stosun­
ków na polu drobiu i organizacji handlu jego pro­
duktów.

Redakcja Hodowli drobiu* znajduje się we 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 20.

Dział ekonomiczny.
flkeia aproarfeacYjna rządu.

Warszawa, 3 stycznia.
Na ostatniem posiedzeniu komisf opahr ej, na 

którem byli obecni ministrowie Śliwiński, Olszewski, 
Pepłowski oraz przedstawiciele właścicieli kopalń,’ 
organizacji zawoaowych -obotniczych i inspektorów 
kopalń, minister Śliwiński wygłosił exr ose o sytuacf 
aproM izacyjnej w zagłębiach węglowych i naftowych. 
Rząd tworzy ala zagłębi węglowych i naftowych 
przy ministerstwie aprowizacji specjamy inspektora*, 
z filiami po zagłębiach Co inspektoratu powołani bę- 
da także delegaci organizacji zawodowych robotni­
czych.

Plan aprowizacji zagłębia już opracowany. Mi­
nister aprowizacji ręczy, że odtąd nie Pędzie braków. 
Przygotowano 2.3CG wago'.ów, mający :h pójść da 
Poznania po aprowizację dla kopalń. Otwarta też b i ­
dzie druga Unia transportowa w  Aleksandrów-
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TiTOÓwńotm srtyknły ctrtczkowe r r  granicą, któ­
re z Rumunii nadejdą w  połowie stycznia, a % Anie* 
ryki t  początkiem kwietni?. Zawarto z Jugóstawją 
umowę kompensacyjną celem nabycia tłuszczów. W  
i sprawie nabycia tłuszczów u je ż d ż a  również do A* 
ułeryki w  dniach najbliższych specjalna delegacja, 
Pt botnic: w  kopalniach otrzymali jednorazowo za- 
idłek w kwude 400 mk. na głowę.

W  dysku*ji nad tem expose p. Dian.»nct, iako je­
den z człorków delegacji polskiej, która obradowa11 
w Berlinie, oświadczył, że oferowano Polsce za po­
średnictwem tej delegacji 1000 wołów tucznych na 
doskonałych warunkach. Transakcja nie cLszła do 
skutkr, ponieważ władzr warszawskie -zwlekał: z 
odpowiedzią przez 4 tygodnie.

Dalsżych Wyjaśnień udzielał komisji min. handlu 
Olszewski, który odpowiedział także na interpelację 
W sprawie szór. Min. Olszewski podał dalej do wia- 
iumości komisji, iż od 1 bm. została wprowadzoną 
podwyżka cen węgla, wynosząca 29- 30 mk. na ton- 
bql Należy tc  zauważyć, £e dotychczasowa ceną wę- 
gla wynosiła S? mk, za .onn*

• Co pi« f  o fani :ach lwowskich. Z Buntńi prze­
mysłowego otrzymujemy nasiępujące sprostovunie: 
„Wiadomość pcdaua przez -przegląd Wiecznn y“ w  
W arszawie, a pizedrukowana w  „Słowie Polsklem* 
nr. 7 z dnia 4 stycznia 1920, o ile się odnosi do Gali- 
cyjskiego Banku Przemysłowego zupełnie „ile odpo- 
wiada prawdzie i polega widocznie na mylnej tofcr- 

-macji Szan. autora. Galicyjski Bank Przem ysło^T 
nie m? bowiem wogóle żądnycn "retensji io  b.y»egu 
rządu ausu-jackiego z tytułu zaliczek rzekomo 'idzic- 
lonych byłej Austrji na poczet IX. pożyczki wojennej 
I zaliczek na t  zw. „Yorla, ;e-XomoM Bank Projmy- 
słowy byłemu rządowi ausi rjackierou wcale nie u- 
dzielał. Tcnisamem twierdzenie autcra wspomnianej 
notatki, jakoby kapitały poLkie we formie tych zali­
czek zostały unieruchomione 1 nie miały żadnego po­
krycia, zunełnie ;esi bezpcdstawne“,

3? Jarmark w Utrechcie. W  czasie ud 23 lutego do 
6 marca 1920 r. ma się w  Utrechcie odbyć czw ari, 5 
kolei jarmark holenderski. Pierwszy jarmark został 
zorganizowany podczas wojny w  cel- u pierania ho­
lenderskiego rękodzielnictwa i przemysłu. Zagra.iinz- 
ne firmy nie są je sz ^ e  dopuszczane do wystawienia 
swoich towarów ńa tych jarmarkach.

Do 15 sierpnie zapisało się ogółem do wzięcia u- 
działu w  p-zys/łym  jarmarku 614 firm holenderskich.

UBhrlonJa. 

Stanisław Florian CzubryJ
isystcn* errędu _ »d’ p* w Winowi,

pow. sows/y po 5-Hniej niewoli Je domu i izinne- 
;u w Sokalu, zmarł po krótkeh a cię; id  derpie- 

ni?ch zaopatrzony ŚW. Sakramentami dnfa 27 grudnia 
1919 w i9 '•oku tycia,

Porrztu Oibył się w Sokalu do a 29 g.adma 19!?.

Dr. Zygmunt Janiszewski
b. iegte.. ta, prefesar Uniwer '" ni w Wa-azawf, 

m arł lwowL  opatrzony św. Sakramentami dnła
3 !%eznia W  r.

Roozin; i przyjąć ele zmraszają na pogrzeb, 
któr. oubsdzie się we wtorek 6 sy co ia  o go Jzinie 
U przedpol z d n u w ulicy Wincentego Pola i. 10.
na cmentarz Ł yr akowski.

iefi 6iuz AskaZofia z . _
tana prof. »|imi porami W. P.. córka i. p. ,*iekoaodr? 

I Keteny z I on lankowskich.
po krótkicl. a ciężkich deroieniach, zmarła w 28 to­
ku życia opatrzona &*’. Sakramcrtatui. dnia 2 sty­
cznia Nieutu.ony w żalu mąż z synkiem jakoteż nw- 
tsa, siostra i krewni z. orasza] t na obrzęd pogrżebo 
wy, który się odbędze w fo; ieJziafek dnia 0 sty- 
cz-ia o loit. 4 popoł. z domu żałoby przy uL Tar- 
nr ws g o  21 _______________

Dr. Marcin Kostecki
j kandydat „dwokatory i dyrektor spółki ' andlowej rołnfkfcw 

kodownia ve l-wcwip j" tarł Poziomo dnia 20 gradnin.
Obrzęd ąs^rztebojSy eauędzic* się we Lwowie 

dnia 6-so styczni; i920 o godzinie 11 -tej przedpołu­
dniem z krypty kościoła OO. Berrardynor na cmen- 

, tar? Łyczakowski, ca który ciężko dotknięta roójna 
[ krewnych i znajda ch żapyasza.

Ze świata.
®  MtWderca majora Ostoji-Jugows&ieąo utnewłtt-

24 czerwca 1919 r. zr-stał namordowany w 
Gdańsku, u wdowy B^.unet, major polski, Juljiji de 
Ostoja-JagOT/ski. Sprawcą zbrodni był moędnik ban­
kowy, Gustaw Kunfer z  Gdańska, który utrzymywał 
z  ową wdową stosunek miłosny. Gdy major odwie­
dził wdowę, zastał tamże Kuntera, z którym przyszłe 
do sprzeczki. Kuni er wyjął browning i zabił majora 
wystrzałem. Niedawno odbyt?, się it>zpr?wa. Sąd nie 
zna*azł dostatecznych c!ov,odćw; na uniewinnienie 
oskarżonego zaś składało się to, że dobył brow'ning.0 
wo własnej obronie, wobec czego skazajio go tylko 
za. niedozwolone noszenie broni na 20 m arek'kary.

€* Urieczk„ W. Ks. MtchUa. Wielki Ks. Miel al A- 
!cksan±cwicz (młodszy brat cara Mikotoia II), pa 
Udanej ucieczce z niewoli bolszewicłckj w  Permie, 
zdełał dotrzeć do Irkucka, skąd prawdopodobnie 
przedostał się słj granicę Chin. Miejsce jego pobvtu 
jest nieznane.

©  Rakowski] g po w* oto,u w  Kdowie. W edług na- 
desztych do W arszawy wiadomości z Kijowa, wrócił 
tam przewódca komunistów na t. zwr. Ukrainie so- 
wtackiej i stanąt na czele cejtralnego komitetu re- 
wolucyh.ego, w skład którego ponadto wcnoczą: 
Manuilskij, ZałonsW' i Peters. Komitet ten zostaje w  
ścisłe? załsżności ofl centrali moskiewskiej, której 
mężem zaufania jest Rakowski4.

W arto zaznaczyć, że Pakowski] jest z pochodze­
nia żydem rumuńskim, 2 początkiem woiny świato­
we] by! wojskowym szpiegiem austriackim w Rumu­
nii. ■ównocze.śnie zaś Wst?pil do służby szpiegow­
skiej rosyjskiej. Aresztowany przoz władze rumuń­
skie. wydostał się z więzienia po rewolucji rosyj­
skich gdy przebywające na terytorium rumuńskieni 
c dd*i?fy  rosyjskie rozbił!' bramy więzień.

©  Bela Kuhn winlep śmierci Węgrów w Rosfl. Do
buaapeszieńskiej prokuratorii państwa wpłymęto do­
niesienie przeciw Beli Kuhnowi, chorążemu Liaiete- 
mu i kilku węgierskim dziennikarzom, że zajmując 
się w  Rosji agitacją bolszewicką nietylko zapcmoci. 
gróżo i przymusu wdągali jeńców węgierskich w 
szeregi boiszewizmu, ale przeszkodcib powrotowi 
węgiersiach jeńców do ojczyzny, wskutek czego 200 
tysięcy W ęgrów zginęło w Rosji na enoroby epide­
miczni.

©  Ben.n bez restauracji. Od kuku dni stolica Nie­
miec znajduje się obecule bea restauracji, kawiarń i 
wszelkich jadłodajń!. Jest to fornia protestu przeciw­
ko ostiym karon,, jaki rząd Ńoskego nałożył na pa­
skujących i skupujących po wysekien cenach ży­
wność restauratorów. Ta częśL ludności berlińskiej, 
która cię żyx\riła dotychczas w  lokalach publicznych, 
jest zdana na konserwy i kiełbasy, zresztą niesłj cha 
nie drogie. Rzad Uoskiego grozi, że sdą złamie tego 
rodzaju niepatrjotyczna akcję.

NlfcittCY PRZECIW ZJEDNOCZENIU NIEMIEC 
Warszawa. (Radio z Paryża,) Wedle doniesieni 

z Muguncjl 18 państw związkowych niemieckich o- 
powit działo *% przeciw zjednoczeniu podtyczcomp 
Niemiec.

PRZED ODSTĄPIENIEM PRUS POLSCE. 
Warszawa. (FAT.) Rad, z Paryża. Delegaci pol­

scy pod przewodnictwem ministra spraw zagranicz­
nych Pr.tka i delegaci uiemiaccy pod przewodnictwem 
prawdopodobnie Simsona odbędą w  sobotę pierwszą 
wspólną konferencję. Przedmiotem obrad będzie spra­
wii ostatecznego uregulowania i przekazania władzy 
ns obszarach Pres- wschodnich i zachodnich, które 
Niemcy mają ndstąpió Polsce. Rokowania te zostały 
przed niedawnym czasem rozooczęt^ w  Berlinie.

PRZED PLEBISCYTEM 
Marsza w. (PAT.) Ra. z Paryża. Na Radzie naj­

wyższej w  sobotę wysłuchano rarortu  generała Le- 
ronda z rokowań prowadzonych % delegat uni nie­
mieckimi w sprawit- przekazania władzy oraz kom­
petencji komisji koalicyjnych na o iszarach piebiscy* 
towych.W tOKU tych rokar/an przedstawiciele państw 
sprzymierzonych rozwinęli swój program, który do- 
ic*aci niemieccy przyjęli do wiadomości. Jak się zda­
je międy programem sprzymierzeńców a instrukcjami 
daaómi delegatom niemieckim w  Berlinie istnieje 
znaczna różnica, albowiem rważali cmi za konieczne

lewe

piękne futro męskie (dacka) do sp:zeo mia. Ogłą 
a : można od 10—\  Nubtelaka 35, ił p. na

40
Dannals budowlana 256 si.żni przy u! Mothnack.ego do 
ra i  liulr 3pr«eoania, Wiadomość uavoKat ftiańkowski Ko 
perr ca 4

f n a f a t  2 _ i.ty, maszyna parewa, kocioł, ó'm  mieszkał- 
JanU a. ny, tiudyneK jospooa ski, budynek r aszynowy 
zniszczony kolo Rozwadowa okazyjnie na*)Cnmiast spr-e- 
dą „Pno " Lwów, Batorego 4______________  4223
Ul i lu  ogro em o 7 pokojach z komf ut«.n w ok Licy 
, " " ł  Listopada za 25J.00u koro 1 do sprzedania retiektuje 

się ty'k° na Polaka. Uliżjzych w*’laSnień u<5-iela S amsław 
Kulikowski Lwów Teatynsna 7. Po?redn,C ' w,K!uczenL 33

sjwtóc-'ć się do swego rządu po nowe instrukcje. Ra­
da zadecydowała, że prawo interpretacji traktatu nie 
będzie przelajic na żadne komisje specjalne, icez po­
zostanie w zakresie kompetencji Rady najwyższej.

NIEMCY Cii CA SIĘ WYKRĘCIĆ^ SIANEM
W arszawa. (PAT.) Rad. z Lyonu. Usiłowania, nie- 

irieckiego Zgi omadzenia narodowego, aby zapomocą 
uchwaleni?, ustawy pociągającej winnych przeciw, 
koalicji do odpowiedzialności przed sąuami niemie­
ckimi uwolnić ich m  jurysdykcji snaów koalicji, trit 
mają żadnycii widoków powodzenia.

ZJAZD MIAST W WARSZAWIE.
Warszawo. (PArl.) "W sali magistratu rozpoczęła

się obrarly trćjdzielnicowego zjazdu miact. ObradS 
pctrv/ają trzy dni. Posiedzenie zagaił prezes związki 
Śliwiński, przewodniczył Roile. Do komisji budżetc 
wej zostali wylnani: Chlamtacz, Śliwiński, Jankovr- 
sKi, Przeorski i l or. Referat o statucie związku wy­
głosił Przeorshi. Dyskutowano nad referatem o od­
budowie miast, ubezpieczeniu cd ognia i w sprawk 
Oświatowej.

UKŁAD V/ SPRAWIF SYBERJI.
Marsza ya, (PAT.) Rad. z Paryża, Jak dottuSZd 

z Nor,-ego Jorku rząd Stanów Zjednoczonych nie zą- 
\ arł żadnej umowy z rządem japońskim w  sprawie 
rkupaci5 Syberii wschodniej przez wojska japońskie 
Stany Zjednoczone nie bęaą czyniły żaanych obiek­
cji przeciw ewentualnemu powiększeniu okupacyjnej 
armji japońskiej.

TAKE JONESCU C POLITYCE RUMUŃSKU J
V/1edeń. (BK. z Bukaresztu.) Na podstawie agen­

cji Dacia. Take Jonescu wygłosił wczoraj mowę, w  
której krytykował gwałtowni^ politykę prowadronę- 
Prcez p. Bratianu w Paryżu, wykazywr! jej błędy 
dał wyraz przekonaniu, że Rumunja musi bezw run- 
>:owo trzymać ra-em z koalicją i zawrzeć sojusz z  
Polską, Czechosłowacją i Jugosławią. Ściślejsze sto­
sunki z Bułgar-ą są na razie niemożliw i. Co się ty- 
:zy Węgier nie może być mowy o bezpieczeństwie 

Rumunji z tej strony nawet gdyby W ęgry umeniły 
zupełnie swoia politykę wobec Rumunii.
NIEMCY BĘDĄ PRZYJĘTE DO ZWIĄZKU NARO­

DÓW.
Wiedeń. (BK. z Paryża.) Wedle doniesienia l  

Londynu lord Robert Ceci! na zgiDmadzeńiu zapy- 
ta iy  w sprawie dopuszczenia Niemiec do Związki 
Narodów — oświadcz:*!, że odpowiedź dać musi po­
twierdzającą. Ogólne bezpieczeństwo na tem  nie 
straci, lecz przeciwnie zyska. *
SOCJALIŚCI ATJSTRJ ACCY PRZECIM* RZĄDOWI 

WĘGIERSKIEMU.
Wiedeń. (BK.) Robotnicy wiedeńscy odbyli dziś 

masowe zgromadzenia demonstracyjne z powodu 
wykonywani? wyroków śmierci na Węgrzech Ma 
zgromadzi, niach uchwalono rezolutne, protestujące 
przeciwko masowym mordom dokonywanym przez 
węgierską kontrrewolucję i apelując do całej ludno­
ści, ażeby położyła kres dalszym zamachom białego 
terroru, konstatując ścisły związek między reakcją 
węgierską i niemiecko-ausirjacką, mającą na celu 
odbi dowę moncrckji habsburgskiej. Robotnicy wzy­
waj? rząd austriacki, ażeby zwrócił baczną uwagę na 
to niebezpieczeństwo i domagają się natychmiasto­
wego wydalenia z Austrji kontrrewoiucjonistów wę­
gierskich, zaniknięcia granicy dla agentów węgier­
skiej Lontrrewolucji. tudzież energicznego ich ściga­
nia. Przebieg zgromadzeń dzisiejszych był zupełnie 
spokojny.
KOMUNIKACJA BELGRAD- TPYjEST—-LI JBL ANA

W^d-sń. $|K t z Lubiany.) Na podstawie lublań­
skiego BK. Według Komunik?fu dyrekcji koleji po­
łudniowej począwszy od dnia 5 względnie 12 br.i. 
kursować będą na linji Belgi ad—Tryjest—Lubiana 
bezpośrednie pociągi pospieszne. Od dnia 1 bm. kur­
suje nowy pociąg pospieszny na linji Lubiana—Za­
grzeb—Belgrad, Na linjach tych są tylko miejsca I. i 
II. klasy Kontrola osobista i cłowa odbywa się w 
\Verd. ostatniej stacji przed wfoską linją demarka- 
cyjną.

ARESZTOWANIE B. INSPEKTORA POLICJI.
Wiedeń. (Teł. Comp. z Medjolanu.) by ły  inspe­

ktor policji w  Wenecji został aresztowany pod za­
rzutem zdraay stanu i porozum iew ała się z nieprzy 
jaciółmi. Dokumenty obciążające go, znaleziono w 
Poll ______

W łede'. (.BK. z Rzymu.) Prezes ministióą Nitti 
odjechał dziś przedpołudniem Jo Paryża,

C e n y  ogłonacM:
l jłoszt lia w kronice 6 k. za wiersz, 
po kronice 4 k., na pLrwszej stronie 
10 k — Drobne ogłoszenia 30 hal. 

za wyraz.

. Willa w\adomo?ć między 1-szą a 3-dą (irun-
*• waldzka 1 Preyei. ____ _____  63
arowy angielski okazyjnie do sprzed? nia ,.Pil k “ 
,wów Datorego 4. 4224

Jlai w Lolcom bile, Motor', Transn/sje, Ob.abiarUi do
UtttrV} cirztwa i metali dostarcza BPilrt Lwów. oau >■
reao t.
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■topimy dwa IłP W 1 MOTOROW E, IcdnaHioi 
m M  u żyw a m , lecz w dobrym stanie. 

2 głi s enla z  pijaniem  ceny i cpisnm »ts;- 
gdu uprasza m  nadsyłać do D yrekcji dóbr 
¥  R a d z i k o w i e . ,293

MIESZł? <LNIA i  SKLEJ: Y.

® nłięci* L nartowi “ a71

iPotrK^bnijĘ na przeciąg 6 miesięcy, pomie­
szkania umeblowanego z  komfortem dl? ro 

dżiny s frzisli isdb. (3 - 4  pnkoi).
Za  wyszukanie ofiarują 5 drzewa. 

Oferty pod Okaziciel paszportu d r. 16.637/1 )  
w Rudniku n. Sanem. 66

— POS ADY PO SZUKIW ANE. V I  i
I 'M a r k a  sT n Patyczna, ry k s z ta łc o n a , um iejąca rozerw ać 
LOAiuiRH :n( rch, z.denerwowanvch o raz  dzieci poleca sic 
i godziny. Z głoszenia pod „L e .d o rk a"  do A dm inistracji 
S łow a. 68

I JPi S um iejąca dobrze  gotow ać, z  dob rem ' św iade- 
ib im  ro ^ łil poszukuje  do  sam ej kuchni Dd 15 sty- 

:znia. Zgłoszenia do Adm inistracji p o d  „K ucharka*. 78

Maglst«r farm acji,
apteka. 29

■ ■ ■ ■ » POSADY ZA O FIA R O W A N E.—  »

Kilko rożBOSicieli
Wielka odlewnia ż e la u  «  zachodn. H ałaielac,
poszukuje inżyniera

/  wykształceniem kademickler (1 !ka, oddział itanzyn wzgl. 
nutn ctwo LeoNn, Przybram albo Freiberg). Oferty, w których 
podane byó nowinno curriculum ritae, odpis świadectwa osta- 
tningo z ukinczonybh studjów i odpić ^wiadbctw z praktyk1 

odbytej, oprasr- się przesłać do Administracji pod Nr. 85.

3iuro naftowe
przyjmie' kilka urzędniczek.
Wymagana biegłość w pisaniu na in o zyn ie , 

pierwszeństwo mai? stenografia: Ul. 
Zgłoszenia Smoiki 5 III, p. na prawo, si

■ a r -r -M  RCZNF DO NIESIEN IA .
Z Pifnu A 35-°°0 koron przystąpię do interesu albo ku 

pna  p e is jo n a l ~  
s tw -w y  res tan te  C iężkow ice.

D obrow olsk i u rzędnik  pań .
67

Pi zejąwszy od Banku rolniczego we Lw, wie jako 
jego dotychczasowy dyrektor dzia, dostawy węgli 
dla mie: zkańców miasta Lwowa, oznajmiam, że od* 
tąd dział węglowy prowadzić będ? na własny rachu­
nek i pod własną firmą. Przejąwszy równocześnie 
obowiązek dostawy węgla na niezrealizowane dotąd 
a temuż Bankowi wręczone karty poboru węgla 
upraszam P. T. Właścicieli odnośnych kart o bez­

zwłoczne porozumienie się ze mną.

węgla, brykietów i koksu.
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JAN MIKUSZEWSKI
we Lwowie, plac Smolki 4 (w potworni)

w chód c d  ul. K o łłą ta ja  Nr. 4.

Celem znacznego powiększenie doskonale prosperu* 
jącego przedsiębiorstwa handlowego poszukuje się 
w ię k sz e g o  k a p i t a łu  pod bard zo  k o r z y stn e m i  
w aru n k am i s io  w y k lu c z o n e  d o p u szczen ie  

do sp ó łk i. 79
Zgłoszenia chrześcijańskich reflektantów upra­

szamy pod T. I. H, do Administracji niniejszego pisi.ia.

Przedsiębiorstwo budowla­
n e  v  Kr?' ,vit poszukuje

p o d m s ] s t r z « g o
cła robót żclazno-betonowych. 
Zgłoszenia do biura: „Spójnia 
budowlana" w Krakowie, Sław­

kowska 12 !!! p. 86

Prenumeratę
na

„ S i O G i d  P « i ś U l “
przyjmuje

ndnum siracia, , Słowa 
Polskiego1 

Lw ów , lim orow irza,
i i - i * .

L. 2585. K O N K U R S
Magistrat miasta Śniatyna rozpisuje niniejszun 

konkurs na posadę lekarza miejskiego i rachmistrza 
rasy miejskiej z poborami urzędnika państwowego
XI. klasy rangi z wszystkimi dodatkami.

Od kandydatów na posadę lekarza miejskiego 
wymaga się dyplomu aoktora wszech nauk lekar­
skich i dwuletniej pnaktyki lekarskiej. Pierwszeń­
stwo mają kandydaci, którzy wykażą się dwuletnią 
praktyką w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego odbytą lub egzaminem fizykar 
skini.

Od kandydatów na posadę rachmi:tiza wymaga 
s it ukończonej z dobrym postępem niższej szkoły 
średniej i egzaminu z rachunkowości państwowej.

Obie posady są ewentualnie zaraz do obsadzeni.*. 
Na posadę rachmistrza kasy miejskiej, emeryci z par. 
atwowej służby kasowej 1 ukwalifikowani inwalidzi 
wojenni Wojsk Polskich maja pierwszeństwo.

Podania należycie udokumentowane wnosić nale­
ży  ao Prezydium Magistratu miasta Sniatyna do koń- 
Ca stycznia 1920.

Obi* posadv bęaą na razie prowizorycznie obsa­
dzone, po roku zaś zadowalniającej służby nastąpić 
może stamiizacja.

śniatyn. dnia 29 grudnu 1919.
Magistrat miasta burmistrz

69. Niemczewskl im. p.

Ministerstwo 
^ocłt i Telegrafów

ogtaszb dostawę w drodze oferfouej na 
70.000 slupów telegraficzny!*!!

r edzlomków drzewa i lirowego, sosnowepo, okorowanego, cięcia 
zimowego o mymlarze:

średnicy  w ierzcho łka  
40 prc. o c ó ln ti ilości 7 m ;trów  długości 14, 15, 16 cm. 

a  .  , „ 8 . „ 15, 16, 17 „
6 „ .  „ 9 „ 15, 16, hi ,
a „ - U  • - ,ó* ’7> 8 -0,5 „ „ 12 „ „ 17, lb , 19 .

„5  „ „ „ 13 „ „ 1 7 ,1 8 ,1 9
Z głoszenia m ogą być i na m niejsze partje  najm niej jednak  

560 iztuk.

Dostawa ma nastąpić przed t-m  Kwietnia r 1960
do  s ta d i ko le i norm alno-torow ej w pobliżu lasu

O ferty  p isem ne z podaniem  term inów  i m ie js- d o ­
staw y, n a le ż x .e  ostem plow ano w raz z ookw itow am em  na 
z łożo .ie  w  G łów nej K asie M inisterstw a Poczt i Telegrafów , 
w zględnie w  K asie m iejscow ego U rzędu Pocztow ego . 5 prc. 
w adjum  oferow anej kwot'.', w gotów ce lub , papierach p ,o - 
centow ych, gw arantow anych przez Rząd,

należy wmieść do dnia 15 stycznia r. 1PB0
d o  godzniy 12-ej w po łudnie , w za  nkniętej koperc ie , pod 
adresem  W ydziału XII z nap isem : „O ferta u a s łu p y  te leg ra ­
ficzne do  k o n k u rsu  na dzień  1j  stycznia 1920 r.“

C e n y  n a ją  byó  -;a a z tu k ę , s to so w n ie  do w y ­
m ia ro m  v» a: z  d o i ta w ą  do  s ta o j ł  k o le jo w ą ] .

Warunki techniczne przetrzeć można w rayriz 
XII-vm  Min. Poezf i Telegrafów

pokój Nr. 4. 74

POK.IMEZ
PObShl 2WUPEK HANDLOWY 
DLA IMPORTU I BXP0RTQ

Sp. z ogr. otfpow. we Lwowie,

pi. Mariacki 5. (Oddział A.).
d o s ta r c z a  h u r to w n ie  po  c e n a c h  n a j ta ń s z y c h , 
w p ro s t  tf l a t  r y k  k r ą jo  rych  i z a g ra n io z n y o h :

Wszeil e narzędzia i maszyny warsztatowe 
dla ślusarzy, kowali, blacharzy, me- gą 
chanikó* itd.

Obrąb arki. tokarnie, wiertarki, strugarki, ST 
piły, świdry spiralne. 3^

Motory ropne i benzynówe.
Pasy transmisyjne.
Maszyny dla przemysłu budowlanego. 
Urządzenia cegielń i dachówkami.
Maszyny i urządzenia dla tv taków  

i stolarń.
Urządzenia i przybory młynarskie,

<o> Wszelkie maszyny rolnicze. 89
•N Pługi, brony, siewniki, wozy goseo 
p  darcze.

Pługi motorowe wielkie i małe modele.
Wirówki i maszyny dla mleczarń.
Łańcuchy, zgrzebła, latarnie stajenne.
Siodł? i uprzęze dla koni. • 2
Automobile i części do tychże. ni
Rowery i części do tychże. J6
Zapalniczki benzynowe. &
Materiały techniczne. n
Rury kute i kształki do tychże.
Kłódki, zarrki, wszelkie towary żelazne. g  
Wyroby aluminiowe, ły*ki, naczynia. g
Pompy i sikawki. .o
Koszt z wikliny ora? inne wyroby ko- ,|a 

szykarskie.

WYDAWNICTWA Z
„ S Ł W k  POLSKIEGO"
do  n a b y c ia  w A d m . „S Ł O W A  P O L S K IE O Ł '" 

- re  L w o w ie , Z im o ro w ic z a  U -15
Kai ta  i ia ro l: Ze wspomnień krwawych walk . . K 3'50
Kipling Eud a rd : .emsta Dungary przek iad  z an ­

gielskiego Feliksa Chwai i boga . . . „ 2 ‘—
L ichtenberger A n d rze j; Mały Trot . . „ 1*50
Lie Jo n as  Dziadunio. P rzekład  z duńrk iego  . • n 5*—
M arguerittt. W iktor: Grzech p rzek ład  z francuskiego

Jm ilii P o p h .w ś k ie j ...................................................  ? —
Mery K iaudyusz: G/i s przodków . . . . „ 2*50
M iom andre F ra n c rz e k : Pisane oa wcdzlo R om ans

p rzek ład  z francusk iego  F . P. . . . „ 2 —
Opowieści japońs -ie. P rzek ład  Jana  Q . . „ 2.—
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VESTAp i
Bank Wzaiemnyzh UbezpisczeA na Zycie

w Poznaniu 4266

ODDZItt L W  pl. Wuiatkl I 5 II p.
największa instytucja ubezp. w Polsce, zał. w r, 1873 przeprowadza UbBZ* 
pieczeiiia życiowe. W  najrozmaitszych kombinacjach z oględzinami lekar- 
skiemi, jak też bez oględzin lek&rkicn; ubezpieczenia POSAGUVfE? służby 
wojskowej i ubezpieczenia dziatwy szkolnej. Przeprowadza dalei ubez­
pieczenia od wypadków i odoowiedzialności prawnej, pod nadzwyczaj 

dogodnymi warunkami i za opłatą jan najniższych premj'

dyrekcja Barku ,,Vesty“ 
OdUzl ił lwowski.

Równocześnie zaangażujemy w charahferzi inspektorów rzutnych 
I ucznlwych Pandw i Pafl tak we Lwowie. |aK i nr prowincji pod Jak 
najbardziej korzystnymi warunkami.

o ra z
70 Ŵ * uchenna mmmKaczyński
poleca  najtaniej r.ow© u ,. SOBJ^SKiEGO

o,Iw c??2on ^  m a g a z y n  (Z3 Bpimu kutpieckiega).
rcdai-tou Stautslaw Bi r rlmlra— j r j  J J J  Pnlrkifii u" ilOd gir<tB^PIll A iltttdiSr jj£ jg |g |jj(g i


